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Komunikacja lotnicza z Ameryka przez biegun

Biegun północny zdobyty
przez so w ie ck ą  e k sp e d y cję  lotn iczą

Nowy kurs?
„K om ersy" i ich  ech a

Agencja Tass donosi, że sowiec 
ka ekspedycja lotnicza, kierowana 
przez prof. Otto Schmidta, doko­
nała w dniu wczorajszym przelotu 
nad biegunem północnym i wylą­
dowała o godz. 11.35 na bloku lo­
dowym w pobliżu wyspy Rudol­
fa, położonej o 20 kim. na zachód 
od bieguna.

Samolot sowiecki, który przele­
ciał nad biegunem północnym, pi­
lotowany był przez słynnego lo t­
nika Wodopianowa. Załogę samo 
lotu stanowili, prócz akademika

MAPA OKOLIC BIEGUNA.

BERLiN

• LENINGRAD

EUROPA
NtAPK TERENÓW POLARNYCH.

Wczoraj wieczorem obradowała w  Walencji hiszpańska rada 
ministrów. Postanowiono utworzyć specjalną komisję śledczą, któ­
rej zadaniem będzie zbadanie okoliczności, które doprowadziły do 
upadku Malagi. Specjalnemu trybunałowi zostanie również powie­
rzone osądzenie nieodpowiedzialnych elementów, które sprowoko­
wały zaburzenia w Barbastro. Rada ministrów mianowała Yalera 
Ferrer podsekretarzem stanu robót publicznych. Rząd zdementował 
Klłegorycznie pogłoski, pochodzące z Gibraltaru, jakoby miały być 
wszczęte rokowania z powstańcami o rozejm, oświadczając, że za­
warcie pokoju możliwe jest jedynie po ostatecznym stłumieniu po w 
stania.

Schmidta i  obsługi pomocniczej— 
szef posterunku zimowego — Jan 
Papanin, radiooperator Krenker, 
biolog Szirokow i  astronom Fe- 
dorow. Czterej ostatni pozostaną 
na rok na bloku lodowym, celem 
poświęcenia się obserwacjom nau 
kowym

SZCZEGÓŁY WYPRAWY 
POLARNEJ.

Sowiecka polarna ekspedycja 
lotnicza wystartowała z Moskwy 
22 marca na 5 samolotach. Kie­
rownikiem ekspedycji był akade­
mik Otto Schmidt, składała się 
zaś ona z 42 ludzi, między nimi 
znanych z wypraw polarnych pi­
lotów Wodopianowa, Mołokowa, 
Golowina, Babuszkina i to. Ek­
spedycja udała się drogą Moskwa 
— Holmogory — Narianmar — 
Matoszkin do wyspy Rudolfa, — 
gdzie przybyła 19 kwietnia. Na 
samolotach załadowane były środ­
ki żywności, opal oraz ubrania — 
mogące wystarczyć na przeciąg 
półtora roku dla 4 osób, które spę 
dzą rok na bloku lodowym. Bagaż 
ten zostanie przeniesiony na bie­
gun przez samoloty, znajdujące 
się na wyspie Rudolfa, w czasie, 
kiedy część załogi pozostanie na 
wyspie, przygotowując lotnisko. 
Istnieje także możliwość, iż bagaż 
ten zostanie zrzucony przy użyciu 
spadochronów. Schmidt twierdzi, 
że blok lodowy, na którym samo­
lot wylądował, nadaje się do zało­
żenia stacji naukowej i do urządzę 
nia wzorowego lotniska.

SOWIECKA BAZA 
NAUKOWA NA BIEGUNIE.

Szef ekspedycji lotniczej Schmidt 
udzieli! wywiadu, w którym oś­
wiadczył m. in.: chcemy się osie­
dlić na biegunie północnym celem 
przeprowadzenia prac naukowych 
mających wielkie znaczenie prak­
tyczne. Polarna stacja sowiecka w 
obszarze bieguna północnego prze 
prowadzać będzie regularnie ob­
serwacje warunków atmosferycz­
nych i  Informować będzie o ich 
stanie centralne biura meteorologi 
czne. Prócz tego przeprowadzane 
tam będą prace magnetycznych 
obserwacyj kierunku i  szybkości, 
z którą poruszają się góry lodo­
we, badanie głębokości oceanu lo­
dowatego i t. d. Stacja połamana

biegunie posiadać będzie szczegół 
ne znaczenie z punktu widzenia 
radiokomunikacji. Samoloty, któ­
re w przyszłości przelatywać bę­
dą nad tym obszarem i dokony­
wać będą na tej samej trasie re­
gularnego przelotu przez biegun 
do Ameryki, będą się mogły orien 
tować przy pomocy radiowych sy 
gnatów stacji i otrzymywać już 
naprzód dokładne informaęje o wa 
runkach atmosferycznych. Stacja 
nie będzie się znajdować oczywiś­
cie stale na biegunie, ponieważ 
umieszczona będzie na górze lo­
dowej, z którą przesunie się naj­
prawdopodobniej w kierunku A- 
meryki. Lecz fakt, iż obserwacje 
stacji poczynione będą na wielkim 
obszarze ma duże znaczenie.

isie w  Brześciu
w związku z zajściami antyżydowskimi

W  związku z ostatnimi wypadkami, jakie miały miejsce dn. 13-go 
maja w Brześciu n/Bugiem, prezes rady ministrów i min. spr. wew. 
gen. Sławoj -  Składkowski zarządził dn. 21 b. m. zawieszenie w 
czynnościach starosty brzeskiego Franciszka Czernika i  przeniesie­
nie naczelnika wydziału społeczno -  politycznego poleskiego urzę­
du wojewódzkiego Kazimierza Rolewicza do urzędu wojewódzkiego 
w  Nowogródku za mylne informowanie władz przełożonych i brak 
stanowczych zarządzeń w  stłumieniu w  zarodku rozruchów w  mie­
ście. (PAT.).

Do Berezy Kartuskiej
za łam anie umowy zbiorow ej z robotnikami

Urzędowo komunikują: dnia 22 śliwę sabotowanie decyzji arbi-
maja b. r. został odesłany do m ie j ......................
sca odosobnienia w Berezie Kar­
tuskiej Cukier, współwłaściciel fa­
bryki dykt towarzystwa przemys­
łu drzewnego Plywood - Union w 
Horodyszczu pod Pińskiem, za zło-

Ciekawa polemika
,Głos Narodu" contra „Merkuriusz"

Encyklika papieska przeciw Hitle­
rowi zmusiła klerykalne pisma do 
zajęcia wyraźniejszego stanowiska 
przeciw Hitlerowi. Na to oburzyły 
się pisma ultra - hitlerofilskie w ro­
dzaju „Merkuriusza". „Merkuriusz" 
oskarżył niektóre klerykalne pisma 
typu, „Głosu Narodu", że organizują 
wspólnie Z  PRASĄ ŻYDOWSKĄ ( l)
„antyfaszystowski front".

Ale teraz kolejno oburzył się 
„GŁOS NARODU'.:

„Jest to bezprzykładne fałszowa
nie rzeczywistości III Rzeszy. I 
oburzające... W chwilj, kiedy nie. 
miecki katolicyzm znalazł się w 
takiej sytuacji, i i  „Kulturkampf"
Bismarcka wydaje się szlachetniej 
szą metodą walki, niż obecny pie­
kielny plan stosowany wobec Ko­
ścioła, — w takiej chwili organ 
odważający się krytykować Bisku 
pów i  Kardynałów w  imię dobra 
Kościoła, pozwala sobie na oskar.

trażowej i  niedotrzymywanie przy 
jętych dobrowolnie zobowiązań w 
stosunku do robotników, którzy 
poddali się całkowicie orzeczeniu 
arbitrażowemu. (PAT.).

żanie katolików niemieckich 
przypisywanie im  winy za ostatnie 
wypadki. Jest to oburzające, bo 
w najwyższym stopniu niesprawie 
dliwel Uczciwa prasa winna odgro 
dzić się od stanowiska, zajętego 
przez „Merkuriusza".
Bardzo dobrze. Co to jest „Merku 

riusz" — wiadomo. Dobrze, że stwier 
dzily to —  obecnie dopiero —  niektó 
re pisma klerykalne. Ale —  więcej 
konsekwencji i  stanowczości w wal. 
ce z hitleryzmem/ Czy pp. klery koli 
wyciągają wszystkie konsekwencji 
np. w  polityce zagranicznej i

Charakterystyczne: gdy tylko kle- 
rykalna prasa ośmieliła się —  dość 
delikatnie zresztą —  wystąpić prze- 

hitleryzmowi, zaraz została 
skarżona o konszachty z —  ŻYDA- 
Ml. Dobrze jeszcze, że nie o „żydo- 
komunę".

Bigos kompletny.

W Wilnie odbyt się ju t  drugi 
komers korporancki z udziałem 
marsz. Rydza - śmigłego. Tylko 
bez przemówienia. W każdym ra­
zie te komersy nabrały charakte­
ru pewnej „planowości". To też 
część prasy prawo - „sanacyjnej" 
(„S łowo") i  ONR-ujqcej zaciera 
ręce, dopatruje się NOWEGO SF- 
STEMU i  zapowiada WIELKIE 
zmiany. A ruchliwy Cat w „S ło­
wie" śpieszy — piszemy o tym na 
innym miejscu —  zdyskontować 
nowy stan rzeczy i  żąda USTĄ­
PIENIA MIN. ŚWIĘTOSŁAW. 
SKIEGO i PONIATOWSKIEGO. 
Niedość na tym, — ATAKUJE 
RZĄD. Spodziewa się bowiem 
zmian:

Obecna sesja sejmowa otwiera się 
pod znakiem rozwarcia nożyc ideo­
wych pomiędzy czynnikami, które po­
noszą dziś faktyczną odpowiedzialność 
za losy Polski, a rządem gen. Skład- 
kowskiego (bo zapewne nie nim sa-

A dalej Cat tak charakteryzuje 
znaczenie wizyt marszałka Rydza 
śmigłego:

Swymi wizytami zarówno w Arko- 
nji, jak w wileńskiej Polonji pan i 
szatek podkreślił, że z młodzieżą 
rodową więcej go łączy niż dzieli,. 
jednak jego podział młodzieży bieg­
nie według zaufania, które mieć do 
niej może w chwili wybuchu wojny. 
Jednem słowem marszałek Rydz śmi­
gły wódz wojska, ale i wódz dawnych 
legionistów, nie jest daleki od polity­
ki, którą kilka miesięcy temu nazwu- 
łem polityką wobec „nieuchronnego 
następcy tronu".
Ten „następca tronu" jest oczy­

wiście obozem narodowym. A 
więc swaty typu Cata już dopa­
trują się iv łych wizytach poważ­
nego kroku ku UGODZIE z naro­
dowcami, a przynajmniej z mio. 
dzieżą „narodową ". Gdzież więc 
byłaby „tradycja pilsudczyków", 
o której tyle się mówi?

Jednakowoż „GAZETA POL­
SKA" zachowuje się nader po­
wściągliwie (o  min. Becku dużo, 
o marszałku prawie nic). A 
„DZIENNIK NARODOWY" rów­
nież. Natomiast organ legalnego 
ONR-u „ABC " postępuje inaczej. 
Akceptuje słowa Cata o pierwszym 
komersie ,że to był „trium f" na­
rodowców i  pisze:

Tryumf ten jest otrzymany bez kom 
promisowym stosunkiem do polskiej 
rzeczywistości i  ofiarami, jakie taki 
stosunek wymagał.
O „bezkompr-ornisowości" wła­

śnie grupy „ABC " dużo i  różnie 
mówiono. Ale teraz nie o to cho­
dzi.

W  n ie d z ie lę , dn . 23 b. m . o  godz. 10,30 r ., w  sa li „ W ie lk ie j  
R e w ii" ,  u l .  K a ro w a  18, w  W a rs z a w ie , o d b ę d z ie  s ię  o d c z y t n . t . f

Walcząca Hiszpania
o rg a n iz o w a n y  p rze z  W O K R .—  PP S. i  R adę Z a w o d o w ą  m . s t. 
W a rs z a w y . O d c z y t w y g ło szą  to w . A .  Z D A N O W S K I i  to w . 
W . A L T E R , k tó rz y  w  ty c h  d n ia c h  w ró c i l i  z  H iszp a n ii.

K a r ty  w s tę p u  p rz y  w e jśc iu .

Nowe 44  wyroki śmierci w Z.S.S.R.
(Tel. własny).

Według doniesienia moskiewskie 
go korespondenta „Daily Herald ‘ 
skazano w m. Swobodnyj we 
wschodniej Syberii 44 osoby; w 
tym jedną kobietę, na śmierć i wy 
roki te wykonano.

„DZIENNIK POLSKI" podkre­
śla, że ze strony ONR byt obecny 
iv warszawskiej „A rcon li" jeden 
z przewódców ONR-owskiej mło­
dzieży Heinrich, a ze strony ND  
adw. Styputkowski i  Janusz Kar­
ski. Nb. chodzą pogłoski (nie mo­
gliśmy sprawdzić), że w lokalu 
warsz. „A rcon ii" znajduje się TA­
BLICA ku uczczeniu „arcoftczy- 
ków", którzy padli tv walkach w 
r. 1926...

Jakie jednak polityczne znacze- 
nie będą miały te kontakty? „Kur. 
Polski" i  „Dziennik Poznański" 
sprowadzają rzecz raczej do PO­
L ITYKI MŁODZIEŻOWE]. Ale 
Regnis tv JV. PRZEGLĄDZIE" 
pisze tak:

Mackiewicz ze „Słowa" wileńskiego 
przyjął z entuzjazmem obecność mar­
szałka w Arkonii i dojrzał w tern 
zwrot, przypominający wizytę marszał 
ka Piłsudskiego w Nieświeżu. Analo­
gia jedynie na pozór słuszna, powtó­
rzenie bowiem w historii wypada cią­
gle na niekorzyść kopii.

Te piosenki burszowskie, które roz­
legały się w ciągu ostatnich kilku dni 
w Warszawie i  w Wilnie do czegoś o- 
bowiązują, pociągną one za sobą pra­
wdopodobnie już w  czasie najbliż­
szym zmiany na stanowiskach. Kieru­
nek jest już wiadomy.
A „sanacyjnemu" {aczkolwiek

mocno antysemickiemu w duchu 
N D ) „KUR. BYDGOSKIEMU" 
donoszą z Warszawy:

Według zgodnej opinii kół polity­
cznych, w dniu 24 b. m. ma się rozpo­
cząć w Polsce nowy kurs politycz­
ny (I). Dlaczego akurat w dniu 24 b. 
m.? — zapyta ździwiony czytelnik. Bo 
w tym dniu obraduje Związek Legio­
nistów. na którym mają przemawiać 
marsz. Śmigły - Rydz i płk. Koc. 
Takie są głosy prasy. Reasu­

mujemy: 1) prawica typu „S to. 
wa" już stara się wykorzystać 
komersy dla swych kombinacyj 
i  akcji antyrządowej; 2) jest rze­
czą jeszcze niejasną, JAK DALE­
KO posunie się nowy kurs, czy 
ograniczy się tylko do pozyskiwa­
nia młodzieży; 3) napotyka on 
widocznie trudności tak po stro­
nie staro .  endeckiej, jak  też PO 
STRONIE PILSUDCZYKÓW, pra- 
gnących UTRZYMANIA TRĄDY- 
CJI; 4) komersy przyczyniły się 
niewątpliwie do dezorientacji i  roz 
przężenia w obozie sanacyjnym; 
5) wielu łączy politykę „Ozonu" 
z „polityką" komersów w jedną 
całość, — w próbę pozyskiwania 
żywiołów „narodowo" usposobio­
nych, przede wszystkim młodzie­
ży.

Skazani sądzeni byli za rzekome 
szpiegostwo na rzecz Japonii.

Proces odbył się w początkach 
maja.

Prasa sowiecka przemilczała 
proces, jak i  wykonanie wyrpkąi.

A. E.
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W  ok res ie  tegorocznego Ś w ię ta  M a jo w eg o

Znaczek ku tz t i  Ignacego Daszyńskiego
b y ł  symbolem łączności n a s  wszystkich

z Ignacym  D aszyńskim
niezapomnianym Wodzem i Trybunem mas ludowych w  Polsce, 
który ma prawo do wdzięcznej pamięci naszego pokolenia. M a­
my tedy obowiązek pamięć tę, a zarazem naszą wdzięczność 
utrwalić w  widocznym i wiecznym pomniku godnym Imienia 
Daszyńskiego.

Dlatego też znaczek ku Jego czci wydany musi być i nadal 
środkiem propagandy za —

f u n d u s z e m  J e g o  I m i e n i a
Nie ustaw ajmy więc w naszej akcji szerzenia znaczka Da- 

s yńskiego zwłaszcza, że mamy prawo znaczek ten do- końca 
tt-go roku sprzedawać.

Uczyńmy zatem wszystko, żeby każda organizacja robotnicza 
i  każdy jej członek bez wyjątku przyczynili się dalej czynnie do 
powiększenia Funduszu uczczenia Daszyńskiego.

•  •
C e n a  z n a c z k a  w y k o n a n e g o  w  m ie d z i ,  ś r e d n ic a  20  m m . ( ro z m ia r  

z n a c z k a  1-ezo m a jo w e g o )  —  w y n o s i —  50 g r. za  s z tu k ę .
O rg a n iz a c jo m  p a r ty jn y m , z a w o d o w y ch  i  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y m , 

o d d a je m y  w  c e n ie  40  g r. z a  s z tn k ę .
T a k i  sam  z n a c z e k  w y k o n a n y  w  s re b rz e  n a  z a k r ę tk ę  —  1 z ł. 50  g r. 

—  o d d a je m y  w  c e n ie  1 z ł. 30  g r. za 6z tukę.
Z a m ó w ie n ia  w ra z  z g o tó w k ą  n a le ż y  n a d sy ła ć  n a  a d re s  S e k r e ta ­

r i a t u  G e n e ra ln e g o  C . K . W . W arsza w a , u l .  W a re c k a  7 , In b  za  p o ­
ś re d n ic tw e m  P K O . N r .  3 .174.

C ENTRALNY K O M IT E T  W Y K O N A W C ZY  P. P. S.

Ukazał się j jest w sprzedaży pierwszy numer

„ P R Z E D W I O Ś N I E "
czasopisma młodzieży, wydawanego przez studentów • socjali­

stów.
Numer 'zawiera a rtyku ły  po lity  

łeczne, felietony, wiersz Eug. Zie 
madryckiego plakatu.
Cena 20 gr. Żądajcie wszędzie 

Warszawa, Al. Jerozolimskie Sf

Manifestacje chłopskie
Synteza. Z rezolucyj

Ostatni „ZIELO NY SZTAN­
DARU podaje obszerne sprawo­
zdania z wielkich chłopskich ma- 
nlfestacyj iv dniach 16 1 17 b. m. 
'Synteza brzmi:

Na podstawie sprawozdań, które 
otrzymaliśmy dotychczas możemy 
stwierdzić, że TEGOROCZNE 
ŚWIĘTO LUDOWE ZGROMADZI 
ŁO O WIELE WIERSZE MASY 
NIŻ ŚWIĘTO ZESZŁOROCZNE. 
Świadczy to 0 niesłabnącej pręż­
ności ruchu chłopskiego oraz o jego 
niewstrzymanym rozroście.
A  następnie „Z . Sztandar" po-

dajc tekst uchwalanej wszędzie 
REZOLUCJI. Niestety, znaczna 
je ) część została skonfiskowana. 
Z  pozostatej części przytaczamy 
fragment:

Organizowany przez pułk. Koca 
obór polityczny jest, wbrew wszel­
kim pozorom. PRÓBA ODRODZE­
NIA ZMARŁEGO NIESŁAWNIE 
BEZPARTYJNEGO BLOKU, nie 
zaś dziełem zjednoczenia narodu.

Chłopi, należycie doceniając spra' 
wę obronności państwa, jak i spra­
wę rzetelnej konsolidacji narodu. 
PRZECIWSTAWIA SIĘ JEDNAK 
Z CAŁA SIŁA OBOZOWI PUŁK.

Zła  przemiana materii przyspiesza starość
Zanieczyszczona krew może wy­

wołać wiele rozmaitych dolegliwo­
ści, bóle, artretyczne, wzdęcia, odbi­
jania, bóle w  wątrobie, niesmak w u- 
stach, brak apetytu, skłonność do ty ­
cia, plamy i wyrzuty na skórze. F il­
trem dla krwi jest wątroba. Choro­
by złej przemiany materii niszczą or­
ganizm i przyspieszają starość. Ra-

jest normowanie czynności
Kuracją ■ 

wątroby |

W UPAŁY JEDYNIE
KUCHENKA ELEKTRYCZNA

N ieza s tąp ion a , gd yż  n ie  w y d z ie la  go rąca n a ze w n ą trz , 
n ie  d ym i, n ie  p rzyp a la , n ie  b ru d z i

Inform acje
K u rs y  g o to w a n ia

o r a z  p o K a zy
bezpłatnie

W SALONIE PO K A ZO W YM
Elektrowni Miejskiej — Marszałkowska 150 (wejście od Kredytowej) czynnym codzień od 10-ej do 19-ej

znc. historyczne, literackie, spo- 
ińśkiego, oraz ciekawą odbitkę

KOCA, między innemi dlatego, że 
obóz ten w programie swoim P0M1 
N M b  u«-,i}iUo.-iądśHHa:;poi!łyczue 
i społeczne sformułowane w dekla, 
racji nowosieleckiej, ale wszystkie 
istotne prawa i interesy ludu.

Zgromadzeni wyrażają przekona­
nie, że panująęy ,r Polsce system 
sanacyjny NIE JEST ZDOLNY do 
spełnienia ważnych -zadań, stoją­
cych dziś przed państwem.
A dalej idą znane ju t  czytelni­

kom hasta zmiany konstytucji, po 
wrotu emigrantów, nówej ordyna­
c ji i  nowych wyborów.

.4 endecja ROZPACZA... W 
,‘JJzdetl. Nar." czytamy radykalną 
mowę b. posła d-ra Patka na ma. 
nifestacji w Wadowicach i  nast. 
uwagi:

Zestawmy ten przebieg „święta” 
z obchodem w Rzeszowie, o którym 
pisaliśmy niedawno, a otrzymamy 
obraz WCALE NIEWESOŁY.

To wydaje się pewnym, że brak 
p. Witosa ułatwia w Stron. Ludo­
wym rolę różnym radykałom w 
typie Putka oraz zwolennikom 
ścisłego współdziałania z socjałi-

i nerek. \  Dwudziestoletnie doświad­
czenie wykazało, że w chorobach na 
tle zlej przemiany materii, chronicz­
nym ffipafciu, kamieniach żółćio-' 
wych, artretyzmie mają zastosowanie 
zioła „Cholękinaza" H. Nicmojew- 
skiego.. Broszury bezpłatnie wysyła 
labor, firj. chero. Cholękinaza, W ar­
szawa,'Nowy świat 5 oraz apteki i 
składy apteczne.

Tungsram przystępuje 
do produkcji lamp radiowych 

w kraju
Najstarsza placówka polskiego 

przemysłu żarówkowego, Zjednoczo­
na Fabryka Żarówek S. A - podejmu­
je obecnie krajową produkcję lamp 
radiowych TUNGSRAM.

W tym celu w roku bieżącym sta ­
nął przy ul. 6 Sierpnia 13 nowy ginach 
żelbetowy, w którym oprócz dotych­
czasowej produkcji żarówek podjęta 
zostanie na wielką skałę produkcja 
lamp radiowych. Najnowsze automa­
ty i urządzenia fabrykacyjne zostały 
już zamówione i w najbliższym cza­
sie zostaną zmontowane i  urucho­
mione.

Spodziewać się zatym należy, że 
już w nadchodzącym sezonie na na­
szym rynku ukażą się pierwsze lam­
py radiowe TUNGSRAM, wyprodu­
kowane całkowicie w nowej fabryce 
w Warszawie, (a)

Chińscy komuniści 
na japońskie zamówienie

Londyn, 19 m aja 1937.
Brak u-szelkich skrupułów ,. ce­

chujący faszystow skie i  półfaszy- 
stow skie m etody  postępowania  
n a jlep ie j u w ypukla  się w  fakcie, 
o k tó rym  pisze pek iń sk i kores­
pondent „Daily Heralda".

Ja k  w iadom o, Japonia stale u- 
zasadniala swoją in terw encję w  
Chinach koniecznością zwalcza­
nia knowań kom unistycznych .

Obecnie u jaw n iły  się n iezb ite  
dowody, iż  know ania kom un isty­
czne, które po trzebne b y ły  Japo­
n ii d la usprawiedliw ienia swojej 
penetracii w Chinach, Japonia sa-

W edłtig doniesienia wspom nia­
nego korespondenta, w  T ien tsin ie

P o ły s k  Fakieru
naefage o b u w iu

p a s ta  „LUKSUSOW A" 
Jaśn ie j S łońca

Japonia uspakaja Anglię
„Times" zamieszcza wywiad 

swego tokijskiego korespondenta 
z japońskim ministrem marynarki 
Yonay co do zamiarów Japoniiw

WAPKienNCJ O n _____
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY

I  PRZY SKŁONNOSCIACM 
BO ORSTRUKCJI SĄ URODNYM 
(ROBRitM PRZECZYSZCZAJĄCYM

UŻYCII <-» PKUtRI NA HOŁ

Sytuacja w Hiszpanii
SUKCES

WOJSK RZĄDOWYCH.
Agencja Havasa donosi, że woj 

ska rządowe zdobyły ważny punkt 
strategiczny „Dom Cuba“ , położo 
ny na skrzyżowaniu dróg z Ka­
stylii do La Coruna. Punkt ten o- 
minuje nad znaczną częścią tego 
odcinka frontu.
M U N G U IA  N A D A L W  RĘKACH 

W O JSK R ZĄD O W YC H .
Agencja Havasa.donosi: wbrew 

twierdzeniom powstańców wojs­
ka generała Franco nie zajęły do­
tychczas miejscowości Munguia—

P Ł A S Z C Z E je d w . n ie p rze m a ka ln e  i  org. a n g ie lsk ie  
n  I r  f  IM S u kn ie , n a jno w sze  k re a c je

„ K I L U  M a rs z a łk o w s k a  196

P r z e g lą d  p r a s y
CAT JUŻ DYSKONTUJE! 

SKUTKI KOMERSÓW.

Żwawy Cat. już z podziwu go­
dną zabiegliwością stara się zdy­
skontować (politycznie) komerse. 
Tak, jak niedawno dyskontował O. 
Z. O. N. OZON, doskonale, ale 
w  takim razie precz z min. Ponia­
towskim! Komers? a więc precz z 
ministrem świętosławskim! Prze­
cież (w interpretacyj Cata!) widzi

aresztowano 12 członków  jakiegoś 
„kom unistycznego" kom itetu.

Podczas przesłuchania areszto­
w anych okazało się, iż  r zeko m i  
kom uniści o kom un izm ie  zielone­
go pojęcia n ie  mają.

N ad  ty m  brakiem  uświadom ie­
n ia m ożnaby ew entualnie było  
przejść do  porządku  dziennego, 
jako  nad zręczną symulacją, gdy­
by, k u  zdum ieniu  policji, japoń­
skie  w ładze w ojskow e n ie  zażąda­
ły  zwolnienia rzekom ych  kom un i­
stów p o d  pretekstem , że  są to  w y­
słannicy arm ii japońskiej.

W  ten  sposób ' po tw ierdziło  się 
to, co dawno ju ż  podejrzewano, a 
mianowicie, że  A R M IA  JAPO Ń ­
S K A  U T R Z Y M U JE  LU D ZI, W Y- 
STĘ P U JĄ C YC H  JA K O  KOM U­
NIŚC I, B Y  W  T E N  SPOSÓB  
M IEĆ P O D STA W Ę  DO IN T E R ­
W E N C JI W  CH IN AC H .

Oto pozbawione skrupułów  m e­
tody  faszystowskiego im perializ­
m u!

A L F  EV A N S.

dziedzinie zbrojeń morskich.
Minister japoński kategorycznie 

zaprzeczył wiadomościom, jakoby 
Japonia zamierzała budować o l­
brzymie okręty wojenne, uzbrojo­

ne w  działa większe niż 16calo­
we.

Na pytanie, czy Japonia gotowa 
jest do zawarcia porozumienia, — 
mającego na celu wymianę infor- 
macyj o budowie okrętów, adm. 
Yonay oświadczył, że sprawa ta ' 
jest rozważana, ale nie jest w  sta­
nie odpowiedzieć obecnie na to 
pytanie.

która znajduje się nadal w rękach 
oddziałów rządowych. Z miejsco­
wości lej została jedynie ewakuo­
wana ludność cywilna z powodu 
ustawicznych ataków lotnictwa 
powstańczego.

KOMUNIKAT MINISTERIUM 
OBRONY

Mmisteriiini obrony donosi, że zdo 
łało przejąć depeszę radiową, nadaną 
przez szefa lotnictwa powstańczego 
na Balcarach d<> gen. Kindelana w Lo 
grono, donoszącą, że podczas wczo­
rajszego ataku rządowego samolotów 
myśliwskich na dwa 3-m«torOwce po­
wstańcze. zostało rannych dwuch lot­
ników włoskich. Jeden z nich zmarł 
w szpitalu w Palmie na Majorce.

Lotnictwa nieprzyjacielskie bombar 
ńowalo w dniu wczorajszym trzykro. 
tnie Almerip. Odłamkami bomb zo­
stał® rannych kilku marynarzy pan­
cernika „Jaime 1”. W godzinach po­
południowych wszedł do portu Alme- 
rii brytyjski kontrtorpedowiec „Ha­
sty". Dowódca okrętu udał się na po­
kład „Jaime 1“, gdzie podziękował za 
pomoc, udzieloną przy ratowaniu 
„Huntera". Delegacje marynarzy 
„Hasty” i „Jaime 1" złożyły wieniec 
na grobach trzech marynarzy okrętu 
„Hunter", pochowanych na cmenta. 
rzu angielskim.

ATAK
NA KOLUMNĘ FASZYSTOWSKA

Agencja Harasa donosi, że woj­
skom rządowym udało się rozproszyć 
konwojowaną przez kilka czołgów ko­
lumnę samochodów, wiozących żyw. 
n°ść i amunicję dla oddziałów po­
wstańczych, odciętych w budynkach 
dzielnicy uniwersyteckiej. Po godzin, 
nej walce, powstańcy cofnęli się, 
pozostawiając żywność i amunicję w 
rękach rządowych. Jedynie kilka sa­
mochodów zdołało powrócić do linii 
powstańczych.

my dłoń, wyciągniętą do endeków 
różnego kroju. A  to obowiązuje!

Tak komersy przekształcają się 
u Cata poprostu w antyrządową 
akcję... Czytajmy o min. śwlęto- 
sławsklm, przeciw któremu orga­
nizuje się obecnie całą wielką 
kampanię:

„Jak jednak wobec tego wyglą­
da p. minister świętosławski? Mo­
że on co prawda powiedzieć: je­
stem ministrem oświecenia i  poglą 
dy na politykę młodzieżową gene. 
rabiego inspektora sił zbrojnych 
nie są dla mnie miarodajne... ale, 
wszyscy wiemy, że tego nie... po­
wie. Przeciwnie — oto z powodu 
promocji marsz. Rydza - śmigłego 
na doktora medycyny honoris cau­
sa wileńskiego uniwersytetu przy, 
był tu  p. minister oświecenia oso­
biście wraz z obydwoma dyrekto­
rami departamentu, dając tym wy­
raźny dowód jaH skrupulatnie 
traktuje ministerstwo oświecenia 
swe obowiązki reprezentacyjne. Do 
„Polonii" jednak nie poszedł, wi. 
dać z obawy’, aby zaułek Oranźe- 
ryjny przy którym ta  korporacja 
ma swoje mieszkanie nie zmienił 
nazwy na ulicę „Kanassy". 
Słyszymy dobrze, jakim tonem

orzemawia obecnie —  po O. Z. O. 
N-ach i komersach' —  przedstawi­
cie! ziemiańskie? reakcii Cat. Jesz­
cze o min. Poniatowskim:

„Podobna rozpiętość, podobne no 
życe ideowe, a może jeszcze więk­
sze roztworzyły saę pomiędzy sta­
nowiskiem OZON.u w kwestii wiej 
skiej a stanowiskiem p. ministra 
Ponia towskie.ąo".
Polityka min. P. jest „szkodli­

wa” !. — woła Cat. „Oczekujemy, 
że nastąpią konsekwencje tego 
stanu rzeczy", t. zn. „nożyc Ideo­
wych” .

Jak widzimy, robi się gulasz 
niezwykły. Rząd (co najmniej

(Et lainiKOW n e t
za wycofanie samolotów hitlerowskich

A gencja Reutera  donosi z  B il­
bao: R ozeszły  się tu  pogłoski, że 
prezyden t Baskótu Aguire  wysłał 
do kanclerza H itlera telegram, w  
k tórym  proponuje  m u zw olnienie  
dw uch skazanych na śm ierć lo tn i­

Wezwanie flo Oddziałów i Komitetów I.U.tt.
Zarząd G łów ny T . U. R. w zyw a objęła  150 miejscowości. Posiada-

w szystkie  O ddziały, ja k  i K om ite­
ty  zb iórk i 1-majowej T . U. R„ 
które do tąd  n ie  nadesłały jeszcze  
protokółów , ani p ieniędzy, a by  to  
B E Z  D A LSZE J Z W Ł O K I w yko­
nały.

Pierwsza lista  w yn iku  zb iórk i

Młodzież
pad obuchem bezroboc a

Broszura (II nakład) wydana 
przez Centralny W ydział Młodzie­
ży P. P. S. Cena 5 gr., przy kol­
portażu 3 gr. Zamówienia kiero­
wać do Centralnego Wydz. Młodz. 
PPS., Warszawa, ul. Warecka 7.

Anglia—Japonia—Chiny
(Teł. własny).

W ostatnich czasach znowu 
głośno mówi się o zbliżeniu po­
między Anglią a Japonią. Tyle 
jest w  tym prawdy, że w  przyjaź­
ni niemiecko -  japońskiej Anglia 
dopatruje się niebezpieczeństwa 
przedłużenia osi Rzym — Berlin 
aż do Dalekiego Wschodu.

Z drugiej atoli strony, zgodnie 
z oświadczeniem złożonym przez

część) jest oblężony. Reakcja sta­
ra się szybko zdyskontować nowy 
stan rzeczy.

ZAPRZECZYĆ SIĘ NIE DA!
„Dziennik Nar." oburzył się na 

art. niżej podpisanego w sprawie 
endeckiej „Prasy Polskiej". Obu­
rzył go zwłaszcza zwrot, stwier­
dzający, że R. Dmowski odwrócił 
stronnictwo endeckie od Francji i 
skierował go w  kierunku hitlero- 
filskim. Cóż znowu! „elegancko" 
„polemizuje" endecki dziennik — 
„czy p. Cz. nie padł ofiarą przed­
wczesnych upałów?". „Krytyczna 
ocena Bluma" — owszem, do tego 
się przyznajemy, ale „wypowiedze 
nie sojuszu Francji?!"

Otóż, zaprzeczyć się nie da, że 
Stronnictwo Narodowe dokonało 
zasadniczego zwrotu w  polityce 
zagranicznej. O „wypowiedzeniu 
sojuszu Francji" nie pisaliśmy. 
Sprawa „sojuszu" jest czymś 
zgoła innym —  nawet taki zawzię­
ty  hitlerofil, jak Cat. ze „Słowa", 
gotów jest bronić sojuszu z Fran­
cją, byle go uzgodnić jakoś z H i­
tlerem.

Chodzi nie o formalny sojusz. 
Chodzi o faktyczną orientację w  
bieżących zagadnieniach. Otóż 
„Dziennik" obecnie o Francji p i. 
sze niemal same ujemne rzeczy. 
O M. Entencie milczy. Polityki p. 
Becka prawie zupełnie nie kryty­
kuje. Uchwały endeckiej rady na­
czelnej nic o polityce zagranicz­
nej nie mówią. Nawet w  sprawie 
Gdańska i mniejszości polskiej w  
Niemczech „Dziennik" stał się 
dziwnie powściągliwy, choć chy­
ba musi liczyć się z opinią Poznań 
skiego, śląska i  Pomorza.

Przecie ten zwrot został zauwa­
żony przez wszystkich' —  np. 
przez „Myśl Polską"! Wystarczy 
porównać stanowisko „Dziennika 
Nar." z rzeczywiście pro -  fran. 
cuskim stanowiskiem „Kuf. W ar­
szawskiego".

Klasowe I Ideologiczne sympa­
tie do Hitlera przeważyły. Przecież 
przed laty pisma endeckie były 
pełne egżaltacyj profrancuskich. A 
dziś?

Nie da się zaprzeczyć, panowie! 
Napiszemy o tym wszystkim ob­
szerniej.

K. CZ.

ków  n iem ieckich  w zam ian  za  w y­
cofanie w szystkich  sam olotów  nie­
m ieckich , zna jdu jących  się obec­
n ie  na  froncie  baskijskim . Do­
tychczas brak oficjalnego potw ier­
dzenia te j  w iadomości.

m y nadto kilkadziesią t m iejsco­
wości, k tó re  w  ostatnich dniach  
spełn iły  sw ój obow iązek, brak  
nam  jeszcze szeregu miejscowości. 
W  najb liższych  dniach  ogłaszamy  
drugą listę.

Sekretariat Generalny 
Zarządu Głównego T U R .

T o w a rz y sz o w i

Czesławowi
wyrażają głęboki* wipółczueia 
z powodu śmierci (ego matki

Towarzysze

min. Edena chińskiemu ministrowi 
dr. Kungowi podczas tegoż poby­
tu w  Londynie, Anglia nie myśli 
zaskarbić sobie przyjaźni Japonii 
kosztem Chin.

W  szczególności nie myśli An­
glia pozostawiać Japończykom 
wolnej ręki w  północnych Chi­
nach, które są tym dla Japonii — 
czym Abisynia dla Włoch.

A. E
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Wspólna droga
Po manifestacjach chłopsko * robotniczych

Tegoroczny mai przyniósł nam i  trudnej walki, w okresach re.
znamienne zjawisko. Schodzące 
się w tym miesiącu święto robot­
nicze i  święto chłopskie stały się 
okazją do zamanifestowania wza 
jemnej solidarności. W dniu 1-go 
maja w wielu miejscowościach «■ 
pochodach robotniczych pojawiły 
się delegacje Stronnictwa Ludo­
wego i  ich zielone sztandary.. Do 
manifestacyj chłopskich w Ziela 
ne święta wtargnęła czerwień sn. 
cjalistycznych sztandarów. Acz­
kolwiek fakty te nie miały jesz 
cze charakteru powszechnego i  u 
zewnętrzniły się tylko tu i  ówdzie, 
znaczenie ich zasługuje 
kreślenie. Wspólne wystąpienia 
polityczne robotniczo • chłopskie 
nie są znów w Polsce taką rząd 
kością. PPS i  Stronnictwo Ludo 
we spotykały się już nieraz wi 
wspólnych akcjach. Ale były to 
zazwyczaj manifestacje w imię 
konkretnych haseł. Miało to wte. 
dy charakter doraźnego współ, 
działania. Ta czy inna sprawa 
może sprowadzić na jedno m ie j­
sce najsprzeczniejsze nawet ży­
wioły polityczne. Np. manifesta­
cje gdańskie zeszłego roku były 
okazją do wspólnego wystąpienia 
grup ideowych <f wielkiej rozpię 
tości różnic politycznych. Walka 
między zasadniczo przeciwstaw 
nymi światopoglądami nie ustała 
przez to ani na chwilę.

Majowe spotkania robotniczo- 
chłopskie zamanifestowały soli, 
darność innego rodzaju. Nie szło 
ta bynajmniej o jakieś przypad­
kowe wspólne hasło. Święto pierw 
szego maja jest wewnętrznym 
świętem klasy robotniczej i  jest 
poświęcone nie tej czy innej po ­
szczególnej sprawie politycznej, 
ale ogólnej Ideologii Świata P ra ­
cy. Odbywa się ono pod hasłem 
całkowitego wyzwolenia społecz­
nego i  politycznego. Również 
święto chłopskie ma charakter u- 
roczystości własnej mas chłop­
skich, a powiewające dnia tego 
zielone sztandary głoszą całkowi- 
ty program chłopski. Jeżeli więc 
robotnicy z swymi sztandarami i 
mówcami z jaw ili się na manife­
stacjach chłopskich i  vice versa 
chłopi na manifestacjach robotni­
czych, nie dokonało się to w imię 
tego czy innego wspólnego ha­
sła, ale było to symbolem OGÓL­
N E ] SOLIDARNOŚCI. Oznacza 
to poprostu, że iv dzisiejszej do. 
bie dziejowej chłopi i  robotnicy 
Odczuwają potrzebę ‘  konieczność 
stałego współdziałania. Nie od 
wypadku do wypadku, ale stale. 
W masach robotniczych i  chłop­
skich żyje uczucie W ZAjEMNEj 
PRZYJAŹNI, wypływające z świa 
domości wspólnego położenia i 
wspólnych interesów.

Gospodarzem święta pierwsze­
go maja jest Polska Partia So­
cjalistyczna, tak jak gospodarzem 
święta ludowego jest Stronnic, 
two Ludowe. Oba fe ugrupowania 
polityczne, reprezontujące dwie 
największe siły żywotne polskie­
go społeczeństwa .były i  są jesz­
cze wciąż przedndotem najgwał- 
niejszych ataków. Starano się za 
wszelką cenę P. /». s . i  Stronnic, 
two Ludowe zniszczyć. Uderzano 
w nie wprost w t. zw. frontowym 
ataku i  nie żałowano im dywer­
sji. Każde stronnictwo polityczne, 
nie mające mocnego oparcia w 
masach i nie powiązane tysiącem 
węzłów z interesami tych mas, 
nie byłoby wytrzymało tej próby. 
Dziś po szeregu juz la l stosowa 
nia tych metod w stosunku do 
ruchu robotniczego i  chłopskiego, 
możemy z całym spokojem stwier­
dzić fakt niewątpliwy: ruch so­
cjalistycznego i  ludowego ziarna'' 
się nie dało. Są one dziś silniej­
sze niż były kudykolwiek. A siła 
zdobyta w łych warunkach ma 
swoją specjalną wymowę. Stwier­
dza ona, że ruchy te są reprezen 
fantami najgłębszych potrzeb spo 
łecznych. Nie są to pozory siły, 
które towarzyszą zwykłe stronnic­
twom, gdy są u wiadzy. Nie jest 
to napływ do szeregów żywiołów 
koniukturalnych. Ci, którzy stają 
pod sztandarami w ogniu zaciętej

presji i  prześladowań politycz­
nych, stanowią w całym tego sło 
wa znaczeniu żelazną gwardię. 
Gdy zaczynano prowadzić znaną 
politykę wyobrażano sobie, że po 
niedługim czasie wielkie stronni­
ctwa ideowe zostaną rozbite, ma. 
sy od nich odpłyną, a zostaną 
tylko grupki zgorzkniałych, zawie­
dzionych, zbankrutowanych poli­
tyków. Rzeczywistość zaprzeczy­
ła tym naiwnym nadziejom. PPS 
i  Stronnictwo Ludowe są to dziś 
wielkie partie masowe, dysponu­
jące istotnym .realnym wpływem 
na robotników, chłopów i  umysło­
wych pracowników.

Ruchy robotnicze i  chłopskie 
przetrwały zatem doskonale cza­
sy najzacieklejszych ataków i 
PRZETRWAJĄ WSZYSTKO, co 
może je jeszcze w przyszłości 
czekać. Przetrwanie jest wielką 
siłą, ale niewystarczającą. Nie 
dość stawić opór, nie dość obro­
nić się, nie dość odeprzeć wroga, 
aby zwyciężyć TRZEBA IŚĆ NA­
PRZÓD. I to zagadnienie stoi 
dziś w całej rozciągłości żarów, 
no przed robotnikami, jak  i  przed 
chłopami, zarówno przez P. P. S., 
jak i  przed Stronnictwem Ludi 
wym. Wymaga tego przede 
wszystkim obecna sytuacja. Okres, 
który przeżywamy, jest okresem 
zaczynającego się procesu zała 
mywania się prądów dyktatorsko, 
faszystowskich, jest okresem re 
nesansu demokracji. Wielki rozpęd 
fa li faszystowskiej został zaha 
mowany. W TAKIM MOMENCIE 
DEMOKRACJA STOI WOBEC 
KATEGORYCZNEGO NAKAZU  
PÓJŚCIA NAPRZÓD.

Demokrację polską reprezentu 
ją  dziś niemal wyłącznie P. P. S 
i  Stronnictwo Ludowe. To pra­
wo reprezentacji zdobyły sob!e 
one w ciągu całych swych dzie­
jów. A monopol na tę reprezen 
tację dała im ostatnia epoka, kie­
dy n ikt prócz nich demokracji 
bronić nie chciał, gdy wszyscy, 
nawet dawni przyjaciele, ją  opu­
ścili. Otóż jeden fakt jest jasny 
i  nie powinien ulegać wątpliwo­
ści. Jeżeli demokracja' ma z okre­
su przetrwania przejść do okresu 
zwyciężania, jeżeli ma pójść na­
przód, niezbędnym jest znalezie­
nie WSPÓLNEGO JĘZYKA I 
WSPÓLNEJ DROGI dla dwuch 
wielkich obozów polskiej demo­
kracji, które reprezentują dwie 
podstawowe warstwy społeczne 
narodu. /  w tym leży głęboki 
sens manifestacji solidarności w 
dni świąt majowych.

Robotnicy i  chłopi mają dziś u> 
Polsce bowićm wiele rzeczy współ 
nych do dokonania. I  jedni i  dru 
dzy zostali pozbawieni udziału w 
rządach kraju, zostali pozbawieni 
wpływu na losy państwa. I  jedni 
i  drudzy odczuwają to jaką nie 
dopuszczalną krzywdę nie partyj 
politycznych, ale ludu polskiego 

państwa polskiego WALKA O 
PRAWA POLITYCZNE wiąże za. 
tern demokrację polską na cały 
najbliższy okres dziejowy.

Przeżywamy okres przełomu 
gospodarczego. Nie będziemy w 
tym miejscu wdawać się w jego 
analizę. Czyniliśmy to i  czynić bę­
dziemy jeszcze niejednokrotnie. 
Tu stwierdzić pragniemy tylko 
jedno. Ofiarą tego przełomu pa 
da cały świat pracy, zarówno ro ­
botnicy, jak i  chłopi. Wspólnym 
jest bezrobocie, wspólną nędza i 
wspólne są tego przyczyny. Kryzys 

rolnictwie i  kryzys w przemyśle

na długoterm. spłaty sprzedają
„R A I)  I  O .  G L  O B“

BIELAŃSKA 16
tel. 11-99.20.

DEMONSTRACJI 
na n i e j  s c u ! 
U P.P. KLIJENTOW

Przyjmujemy Pożyczki Państwowa

■ f f  CAWNY SAYOY 
1 WARSZAWA 
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są częścią jednego ogólnego KRY 
ZYSU GOSPODARCZEGO, SPO 
WODOWANEGO SCHYŁKIEM 
USTROJU KAPITALISTYCZNE­
GO.

Niezależnie od tego, jakie będą 
nasze koncepcje rozwiązania wiel 
kich problemów społecznych, je­
dno łączy dziś cały świat pracy, 
zarówno chłopów, ja k  i  robotni­
ków i  pracowników umysłowych, 
dążność do zniesienia, zlikwido. 
wania ustroju opartego na wyzy­
sku i  krzywdzie społecznej. WAL­
KA O PRAWA POLITYCZNE I 
SPRAWIEDLIWOŚĆ SPOŁECZ­
NĄ to dostateczna podstawa do 
solidarnego współdziałania robot, 
ników i  chłopów. I  DLATEGO 
W MAJOWE ŚWIĘTO ROBOT. 
NICY I CHŁOPI WYCIĄGNĘLI 
DO SIEBIE DŁONIE.

ADAM PRÓCHNIK

MAŁY FELIETON

P o g o d a  i k l im a t
Jest lak gorąco, że trudno myśleć, tru­
to rozumować i  trudno pisać. W pra­

wdzie pomiędiy chwilą, kiedy pisze się 
do dziennika, a chwilą, kiedy czytelnik 
odczytuje to samo w  dzienniku, upływa 
trochę czasu i  pogoda przez ten 

i radykalnie się zmienić, ale 
wydoje mi się to  prawdopodobnym.

Klimat bowiem w  Polsce wciąż dąży 
do ustalenia się. Wiatry Sn. dmące 
kierunku Nd. zwiastują stałe gorąco 
skłonnością do burz...

Dobroczynne działanie tych wiatri 
już zaczyna się pokazywać. Ludzie przy 
jeżdżający ze wsi powiadają, że zboże 

polu ledwie od ziemi oderwało się.
już żółknie. Mówią o tym z przeję-
•m i martwią się, że będzie nieuro- 
aj. Naiwni! Skoro w latach urodzą- 
mówiliśmy o klęsce, to bądźmy kon- 

'twentni i  mówmy, że szczęśliwie do­
czekaliśmy się błogosławieństwa nieuro- 

zaju i dziękujmy niebu za to.
Miałem pisać wyłącznie o  pogodzie, 
tymczasem sam chwytam się na gorą­

cym uczynku wekslowania na tory po­
lityczno ■ gospodarcze.

Stary narów czy nałóg?
A więc wracam do pogody. Ludzie 

narzekają na tegoroczny maj, że jest za-
•.umiały, że  wpadł w  manię wielko-
. że mu się w  głowie przewróciło i  że 

zdaje mu się, iż  nie jest majem, lecz 
lipcem i to nie pod względem słodyczy, 
lecz gorąca.

Gdyby taki maj mógł mówić, niewąt­
pliwie na zarzut megalomanii odpowie

— Moi kochani, a wskażcie mi kogo­
kolw iek w  dzisiejszym świecie, któryby, 
będąc, jak ja, ośrodkiem dyspozycji, nie 
miał przewrócone w głowie!

I rzeczywiście. K to z nas. mogąc u- 
stanawiać klimat w  kraju, mógłby oku­

te tyle siły  woli i  tyle skromności, by 
ie wpaść w manię wielkości?
Pogoda, klimat — są to rzeczy, nad 

którymi geniuszowi ludzkiemu nie uda­
ło  się jeszcze zapanować.

Przed koronacją króla Jerzego Pl-go 
odbyło się kilka prób tej uroczystości. 
Chodziło o  to, by w tym widowisku, w 
którym uczestniczyły miliony ludzi,którzy 
zjechali się ze wszystkich stron świata, 
iszystko sprawnie działało; żeby ani

POLSKA PARTIA SOCJALISTYCZNA

organizuje

„MIESIĄC KOBIET"
od 30 maja do 30 czerwca 1937 r.

Ż e l a z o
S p r a w y  h u t n i c t w a

Pod wpływem ożywienia ko­
niunktury i ogromnych zbrojeń 
sprawa zaopatrzenia w żelazo 
wypłynęła w cafym szeregu kra­
jów. Zarysowała się również 
i w Polsce.

Ba! nawet, jak  podkreśliła 
ostatnio „Gazeta Polska", sytua­
cja na odcinku żelaza, jest o wiele 
poważniejsza niż gdzieindziej. 
Hutnictwo nasze — twierdzi „Ga­
zeta" —  nie jest nastawione na 
spełnienie ciążących na nim za­

dań. Wobec tego konieczny jest 
„program żelazny" na wiele lat 
nadchodzących, przy czym wyko­
nanie tego programu musi opie­
rać się:

„na świadomej swych celów 
swej powagi centralnej dyspozycji 
państwowej i na zwartej organi­
zacji hutnictwa w terenie, której 
kierownicy byliby odpowiedzialni 
za wypełnienie programów etapo­
wych, natomiast, odciążyliby cen­
tralny ośrodek dyspozycji od trosk 
o szczegóły.

SKŁADNIKÓW R O Ś LIN N Y C H
Mnakufa 
nafafdej!

zawiodło, żeby ani je- 
t odmówiła posłuszeń-

jedno kółko i 
dna sprężyna

Istotnie, wszystko odbyło się wzoro­
wo. Tylko pogoda nie chciała podpo­
rządkować się ceremoniałowi: przed ko 
ronacją deszcz zmoczył wszystkie dro­
gocenne dekoracje i  ku końcowi po­
chodu koronacyjnego także uważał za 
stosowne pokropić orszak.

Pogoda jest zupełnie od nas niezale­
żna i nie możemy je j dowolnie regulo­
wać. jak zresztą nie potrafimy panować 
nad naszymi własnymi ludzkimi potrze­

SUKNIE
PŁASZCZE
K O S T J U N Y  OSTATNIE KREACJE HTIIT H6 SEZOM ŁETHI

W A R S Z A W A . M A R S Z A Ł K O W S K A  1 5 3 , tel. 6 .1 9 -9 1
F1LJAI-SZA C h m i e l  n a  1 4 ,  tel.655-93. ...... .— w— w .  ■■i...—  » ■■
FILJAII-GA W ie r z b o w a  6 ,  , 5 44-07. (6MACH HOTELU AH6IELSKIE60)
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LudwłosKi z ludem hiszpańskim
Man fe s tu je  przeć w faszyzmowi we Włoszech

Francuski dziennik radykalny 
„L‘Oeuvre" otrzymał od ostatnio 
przybyłych do Francji emigrantów 
politycznych włoskich informacje, 
które rzucają snop światła na to, co 
się dzieje obecnie w krainie liktor- 
skśej rózgi, o czym głuche wieści, 
tłumione przez wszelkie możliwe cen­
zury, dochodziły przecie za granicę.

Wedlu tych informacyj, w całych 
Włoszech, u zwłaszcza w Lombardii 
» Piemoncie, panuje wielkie wzbu. 
rżenie. Aresztowania dokonywane są 
masowo. Mury Bolonii, Turynu i  Ge­
nui pokryte są każdego ranka napi­
sami i plakatami o treści antyfaszys­
towskiej. Ulotki krążą z -rąk do rąk. 
Najczęściej spotykane hasła — to: 
„Precz s faszyzmem" „Niech żyje  
republikańska Hiszpania", oraz wy­
razy potępienia dla Mussoliniego.

bami i uczuciami. Gdzieś, kiedyś czy­
tałem. że pewien akt koronacyjny nale­
żało w najuroczystszej chwili przerwać, 
ponieważ królowa musiała wydalić się 
na dłuższą chwilę. Biedaczka nadmier­
nie wzruszyła się.

Otóż nie wzruszajmy się byłe czym i 
nie narzekajmy na zbytek gorąca. Mo­
że być goręcej, a wiatry są zmienne; ale 
gdy nawet zmienią kierunek — to tak­
że nie wzruszajmy się.

Tyle o pogodzie i  klimacie.
ULTIMUS.

Przed dwoma tygodniami jedna z 
dzielnic Mediolanu zatonęła w ciem­
ności, na skutek przecięcia kabli 
elektrycznych. Gdy po pól godzinie 
oświetlenie naprawiono, na murach 
widniały dziesiątki tysięcy odezw, 
potępiających krwawą interwencję 
włoską w Hiszpanii i zapowiadają­
cych bliską godzinę wolności.

W jednym z portów rozstrzelano 
na miejscu 200 żołnierzy z pułku, 
który na chwilę przed załadowaniem 
na okręt, płynący do Hiszpanii 
zbuntował się. IV Castelmaggiore ca. 
ly oddział broni technicznej odmówił 
wyjazdu, na pomoc hiszpańskim fa. 
szystom.

Wreszcie w fabrykach broni, pra- 
cujących dla gen. Franco, stosowany 
jest systematyczny sabotaż, mimo re- 
presyj.

1 Tezy „Gazety" nie od rzeczy 
będzie zestawić z uwagami p. Ja­
nusza Ignaszewskłego w broszu- 
rze p. t. „O przyszłości polskiego 
hutnictwa żelaznego" (Katowice 
1937).

Autor tezy swe opiera na gło­
sach prasy, dotyczących katastro 
falnej sytuacji hutnictwa żelazne­
go, sięga do warunków koniunktu­
ralnych, strukturalnych i innych 
hutnictwa, powołuje się na tenden 
cję zwyżkową cen żelaza w świe­
cie, wreszcie analizuje udział że­
laza w kosztach produkcji, by wre 
szcie dojść do postulatu podwyżki 
cen żelaza.

Należy przyznać, że niektóre 
wywody autora są słuszne. Ale 
z nich nie wynika, by pod­
wyżka cen miała rozstrzygnąć sy­
tuację hutnictwa polskiego, a za­
razem przyczynić się do rozwoju 
gospodarczego Polski.

Weźmy tylko sprawę zaopatrzę 
nia Polski w  surowce. P. Igna- 
szewski przyznaje. że:

„nadanie szerszego rozmachu pra 
com geologicznym, prowadzonym 
zarówno przez czynniki oficjalne, 
jak i z nakładem milionowych ko­
sztów przez poszczególne koncerny 
hutnicze, zostanie uwieńczone od- 
kryciem nieznanych dotąd, być mo­
że bogatszych w żelazo, niż eks­
ploatowane dotychczas, rud...“. 
Prasa ostatnio doniosła p  od­

kryciu złóż żelaza na Wołyniu i 
pod Jarosławiem. Na tle ciężkiej 
sytuacji surowcowej Polski wska 
zane jest właśnie wzmożenie po­
szukiwań i eksploatacja nowych 
złóż. Czy istotnie zwyżka cen roz­
strzygnie tę sprawę? Rozumie­
my, że przemysłowcom chodzi o 
rentowność produkcji, ale w tej 
rentowności rolę odgrywa nietyl- 
ko cena osiągnięta na jednostce 
towaru, lecz ogólny utarg, zależ­
ny również od wielkości zbytu.

Na to odpowiedź przemysłow­
ców brzmi: przy obecnych cenach 
żelaza produkcja „nie kalkuluje 
się". „Nie kalkuluje się" im roz­
szerzenie produkcji i zaopatrze­
nie życia gospodarczego w su­
rówkę. której już zaczyna niektó­
rym działom przemysłu brakować 
(np. przemysłowi odlewniczemu).

Otrzymujemy błędne koło: prze 
mysł hutniczy jest zdania, że dzi­
siejsze ceny żelaza „nie kalkulują 
się", ale podwyżka cen może 
znów „nie kalkulować się" innym 
działom życia gospodarczego i po 
gorszyć ich sytuację.

Widzimy tu rozdźwięk między 
interesem przemysłowców, a inte­
resem ogólno - społecznym. T y l­
ko, że taka czy inna forma etaty- 
żacji przemysłu żelaznego, central 
ne kierownictwo państwowe i t. p. 
sprawy nie rozstrzygnie.

Planowość gospodarcza nie po­
lega na uregulowaniu spraw je­
dnego przemysłu. Nawet upań­
stwowiony przemysł może się „nie 
kalkulować". Chodzi o uporządko- 
wanie całego życia gospodarcze­
go, o jego harmonijny rozwój, o 
wzrost produkcji i zbytu, o pod­
niesienie dochodu społecznego i 
wzrost zamożności mas pracują­
cych. w .

Łupież niszczy włosy, a  wypadanie 
włosów jest naszym utrapieniem. Z 
górą dwa lata trwały przygotowania 
do wypuszczenia na rynek preparatu

OLEUM PETRAE GLIMAR
przeciw łupieżowi i wypadaniu wło­
sów. Najpoważniejsze kliniki i leka­
rze - specjaliści w Polsce stwierdza­
ją  zgodnie, że OLEUM PETRAE 
GLIMAR usuwa niezawodnie łupież 
< zapobiega wypadaniu włosów. Żą­
dajcie OLEbftl PETRAE GLIMAR 
wraz - z orzeczeniami lekarskimi w 
aptekach, drogeriach i perfumeriach 
lub w firmie GLIMAR, Lwów, Bato­
rego 26.



Str. 4

Z życia i walki
robo tn ików  am erykańskich
Podróż tow . W alczaka

Robotnicy, jak i pracownicy u- 
mysłowl amerykańscy są niemiło 
siernie wyzyskiwani przez mię 
dzynarodowy kapitał, żerujący w 
Ameryce. Kapitaliści, wyzyskują: 
brak silnych organizacyj zawodo­
wych, stale obniżają zarobki, prze 
dłużają czas pracy i przeprowa­
dzają masowe redukcje.

Ten skoncentrowany atak prze­
mysłowców na zdobycze świata 
pracy ma tę dodatnią stronę, że 

-przełamuje apatię i bierność kla­
sy pracującej i powoduje maso­
we wstępowanie robotników do 
klasowych zw. zaw. oraz wzmaga 
fa le  strajków okupacyjnych.

Niedawno zakończony został 
kitkunastodniowy strajk okupa­
cyjny kilkudziesięciu tysięcy ro 
botników w  zakładach samocho- 
wych „General Motors". Obecnie 
strajkuje 300 pracowników w re­
stauracjach Thompsona oraz 5.000 
pracownic, zatrudnionych w skle­
pach „Woolwortha" w Nowym 
Jorku. Strajkujący pracownicy do­
magają się podwyższenia płac. 
Policja nowojorska na zarządzenie 
prezydenta miasta La Guardia 
usunęła przy użyciu siły strajku 
jące robotnice ze sklepów, przy 
czym aresztowano z górą sto opor­
nych pracownic. Sędzia A. F. Bur­
kę, rozpatrując sprawę areszto 
wanych, zagroził im, że o ile bę­
dą w dalszym ciągu strajkować, 
odeśle je do policji obyczajowej.

Niesłychane metody, stosowane 
przez sędziego Burkę, wywołały 
wielkie wzburzenie w masach ro­
botniczych, a prasa socjalistyczna 
domaga się ustąpienia sędziego 
Burkę.

Poza walką strajkową, w wie­
lu działach przemysłu robotnicy 
dzięki zdecydowanej postawie i 
przy usilnym poparciu Przemysło­
wej Organizacji Robotników C.I.O. 
uzyskali podwyżkę zarobków 1 za­
warcie umów zbiorowych.

Podkreślić należy, że w przemy­
śle tkackim w  Nowej Anglii pra­
cuje około 40 procent robotników 
polskich. To też C. 1. O. przywią­
zuje wielką wagę do przyjazdu do 
Ameryki tow. A. Walczaka, głów • | 
nego sekretarza Zw. Zaw. Rob. i 
Rob. Przem. Włókien, w  Polsce, 
mając nadzieję, że wystąpienia 
przedstawiciela Klasowego Zwląz 
ku Włókienniczego w Polsce na

pomimo urzędowych
Korespondent „D aily Heraldu" 

donosi, iż z krtanią Hitlera wcale 
nie jest tak dobrze, jak to nieje­
dnokrotnie z urzędowej strony 
niemieckiej zapewniano.

Słynny włoski laryngolog prof. 
Torrigiani z Florencji miał oświad­
czyć ,iż był w Berlinie i  odbył tam 
konsylium z nie mniej słynnym

| zgromadzeniach polskich robotni -i 
ków tkackich w Nowej . Anglii 
przyczyni się do przełamania w 
nich niechęci do organizacji i spo 
woduje masowe zorganizowanie 
ich w szeregach C. 1. O.

W sali Polskiego Domu Naro­
dowego w  Nowym Jorku odbyło 
się zgromadzenie robotników po! 
skich, zorganizowane przez Ko- 
mitet Okręgowy Zw. Socjal. Pol­
skich z okazji przybycia do Anie 
ryki tow. A. Walczaka.

Zebranie zagaił tow. Grimm, w i­
tając w serdecznych słowach tow. 
Walczaka, przedstawiciela P. P. S. 
Klasowego ruchu zawodowego i 
T. U. R-a w Polsce, imieniem Zw. 
Pols. Socjal., następnie tow. Mil 
ler krótkim przemówieniem w ję ­
zyku angielskim w itał gościa 
z Polski imieniem 150,000 zorga 
nizowanych w C. I. O. robotni­
ków krawieckich oraz tow. A. Lee 
imieniem socjalistów amerykan 
skich. •

Po przemówieniach powitalnych 
tow. Walczak dziękował, za ser 
deczne przyjęcie, jakie mu zgoto 
wali towarzysze polscy na ziemi 
Waszyngtona, pozdrawiając ze- 
branych, jak i wszystkich robotni­
ków w Ameryce, oraz całą klasę 
pracującą amerykańską imieniem 
C. K. W. P. P. S., Kom. Centr. 
Zw. Zaw., T. U. R.-a i Robotnicze­
go Tow. Przyj. Dzieci.

Następnie tow. Walczak w dwu. 
godzinnym referacie omówił obe

cne położenie polityczne, gospo­
darcze i socjalne klasy pracującej 
w Polsce. Kończąc swoje przemó 
wienie tow. Walczaka wezwał ro­
botników polskich w Ameryce do 
zacieśnienia więzi z organizacjami 
Socjalistycznymi i Klasowymi Zw. 
Zaw. w  Polsce, oraz do wspólnej 
i wytężonej pracy organizacyjnej 
dla zrealizowania hasła walki o 
Rząd Robotników i Chłopów. Ze 
brani licznie robotnicy burzą 
oklasków przyjęli wywody gościa 
z kraju.. Podczas przerwy w prz; 
mówieniu tow. Walczaka przepro 
wadzono zbiórkę na pomoc rodzi­
nom po poległych w Hiszpanii 
i na Budowę Domu im. Marszał­
ka Ign. Daszyńskiego. Zebrano 
około 60 dolarów. Po zebraniu 
tow. Walczak podejmowany był 
herbatą przez Zw. Pols. Socjal.

A.

P O R A D N IA  
Świadomego 
Macierzyństwa
I m ie n ia  dr. m ed.
J. Budzińskie] - Tylickie)

Leszno 23 m. 3 
Z a p o b ieg a n ie  c ią ży , leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady 

przedślubne
W torek, czw artek, sobola—9—12 

Poniedziałek, środa, piątek — 5 — 7

Kanclerz Hitler chory
zaprzeczeń

niemieckim specjalistą od chorób 
gardła prof. Eicken. Zastanawia­
no się nad nową operacją krtani 
kanclerza.

Korespondent wnioskuje, ~  te  
krtań kanclerza Hitlera już nieje­
dnokrotnie była operowana.

A. E.

M l PINGWIN M  -  i i  m b

Potrzebna niewolnica
„ m i e s i ą c a  p r ó b y "Z  z a  K u l i s

Zaczyna się zupełnie niewinnie. 
Między setką innych zjawia się na 
ostatniej stronie jakiegoś kurierka 
ogłoszenie w  dziale „Posady zao­
fiarowane":

POTRZEBNA maszynistka na go­
dziny popołudniowe. Pierwszy mie­
siąc próbny...

a lb o  np.

KORESPONDENTKA x językami, 
potrzebna na godziny wieczorne. Sta­
bilizacja po dwóch miesiącach..,.

czy też:
PRAKTYKANTKA biurowa potrze

Takimi ogłoszeniami upstrzone 
są szpalty „organów reklamo­
wych". Ten dział — to najbardziej 
w Polsce poczytna dziś lektura. 
Czytają setki tysięcy ludzi. 1 ci, 
których stać jeszcze na własny eg­
zemplarz. I ci, którzy po długim 
czekaniu mogą się dorwać do ga­
zety, w jakiejś publicznej czytelni.
I wreszcie ci, którzy na pół godzi­
ny przed ukazaniem się numeru wy 
czekują w bramie redakcji na 
świeży, pachnący farbą drukarską 
arkusz, który zawiśnie za siatką 
w  gablotce. Ci, którzy ponad ra­
mionami innych spiesznie przebie­
gają wzrokiem szpalty i gorączko­
wo notują adresy — by zyskać je­
dną szansę, szansę pierwszeństwa.

- Potem są jakieś schody, na któ­
rych ustawia się niemal ogonek, na 
których wchodzące i wychodzące 
mierzą się wzrokiem pełnym des­
peracji, zawiści i  podejrzliwości. 1 
wreszcie gabinet „pana dyrektora".

„Pan dyrektor" oczywiście jest 
pełen godności i  poczucia własne­
g o  dostojeństwa. „Pan dyrektor" 
każę natychmiast siadać do maszy 
ny i  „zdawać egzamin". Oczywiś­
cie daje do przepisania jakiś list zu 
pełnie konkretny. N ikt bowiem ma 
jąc do rozporządzenia choćby na 
dziesięć minut maszynistkę nie bę­
dzie je j dyktował „Pana Tadeu­
sza"...

I wreszcie „waruneczki". Więc
— „jak wiadomo pani" — pierw­
szy miesiąc darmo. Po tym okresie 
zobaczy się. Pan dyrektor przypu 
szcza łaskawie, że kandydatka się 
nada. Pan dyrektor nieraz próbuje, 
czy nie nada się także do spełnia­
nia zupełnie innych funkcji niż biu 
rowe. 1 wreszcie pan dyrektor wy 
wiesza przed nosem oczekującej 
na schodach czeredy aspirantek 
kartkę „Posada zajęta". Ktoby się

tam bowiem trudził „tem u" otwie­
rać, tłumaczyć, odmawiać?

I od następnego poranka czy po 
południa zaczyna się praca, śmiga­
ją palce po klawiaturze maszyny, 
pod czaszką kłębią się stereotypo­
we, idiotyczne zwroty „stylu han­
dlowego" w  iluś tam językach. Pan 
dyrektor pilnie bada, czy nie ma 
poprawek i  błędów, czy nie w y­
chodzi za dużo papieru, na powtór 
ne przepisywanie „sknoconych" l i ­
stów. I  pan dyrektor/bardzo czę­
sto znowu, i bardzo często stale, 
daje do zrozumienia aż nadto do­
tykalnie, że gdyby... że może... Ale 
przedewszystkiem trzeba być po­
słuszną...

Tak płyną dni. Tak płyną tygod­
nie: jeden, drugi, trzeci. Już pod 
koniec trzeciego, coś się zaczyna 
psuć w  mechanizmie współpracy, 
coraz więcej ujemnych stron wynaj 
duje dyrektorskie oko. I  tempo pi- 
sania nie wystarcza. I zamiast „sza 
nowny", napisano „wielmożny". I 
wczoraj pięć minut później wska­
zywał zegar, gdy przyszła. (O te 
pięć minut sam go posunął słysząc 
drobne śpieszne kroki na scho­
dach).

Zwykle zdarza się, że przy takim 
reżymie, aspirantka na posadę mil 
czy i czeka pomyślniejszej koniun­
ktury, chwili lepszego humoru, by 
zapytać o los dalszej swej pracy. 
Jeśli tak jest — to w  przeddzień 
terminu powstaje jakaś wielka bu­
rza, np. o zagubiony list, który 
skrzętnie zamknięto w  szufladzie. 
A na-końcu tego jest jedno zdanie: 
„Pani się niestety nie nadaje"...

Są łzy w  oczach, jest gorzki 
smak zawodu, jest rozpaczliwe py 
tanie „Co dalej?" Czasem braknie 
sił, by jutro pójść znowu o czwar 
tej do bramy kurierka 1 wspiąwszy 
się na palce czytać komuś nad gło 
wą wytęsknione wieści o zapotrze 
bowaniu na ręce, na dobrze zbra­
tane z klawiaturą maszyny palce.

A w, rubryce „Posady zaofiaro­
wane" zjawia się znowu ogłoszę-
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nie z przed miesiąca. I znowu na 
miesiąc pan dyrektor ma bezpłat­
ną maszynistkę, korespondentkę, 
czy inną „s iłę " biurową. Znowu w 
innym sercu przewijać się będzie 
korowód nadziei, zalęknienia, stra 
chu, goryczy i rozpaczy. Do nastę 
pnego pierwszego...

Proceder taki w  ciągu ostatnich 
lat rozszerzył się w  Warszawie za 
straszająco. Olbrzymia ilość naj­
przeróżniejszych przedstawicieli, 
prywatnych przedsiębiorców, han­
dlowców — w  ten właśnie sposób 
zapewnia sobie fachową współ­
pracę. Bo przecie po co płacić, kie 
dy można mieć darmo...

Specjalnie wyzyskiwane są w 
ten sposób młode dziewczęta inte­
ligencji żydowskiej. Mając zam­
knięte drzwi do wszelkich urzę­
dów, do setek tysięcy zakładów 
pracy, gdzie chrześcijańskie wy­
znanie stanowi warunek rozmowy 
wstępnej —  zdane są na łaskę i nie 
łaskę licznych, ach jakże licznych 
„panów dyrektorów".
I te właśnie dziewczęta są oszuki­

wane jeszcze w  tany sposób. Gdy 
przychodzi taka kandydatka na u- 
rzędniczkę, której typ wyraźnie 
wskazuje na pochodzenie żydow­
skie „pan dyręktor", — zwykle ja ­
kiś przedstawiciel —  udaje, że tego 
właśnie nie zauważył. Zauważył i 
manicure i pończoszki i „ładne us­
teczka", i  „zgrabniuchne nóżki". 
Ale tego właśnie ale... A potym w  
toku pracy wspomina, te  jego fir­
ma za nic nie zatrudnia żydów, że 
to okropni antysemici. I  mimocho­
dem zaznacza, że trzeba by praco 
wniczce jakieś papiery złożyć, bo 
czas „stabilizacji" się zbliża. Choć 
on właściwie wołałby, żeby okres 
próbny przedłużyć. No, oczywiście 
nie całkiem bezpłatnie. O nie, w y­
zyskiwaczem przecie lfie jest. Z 
własnej kieszeni ofiaruje za popo­
łudnie 1 wieczór... plątnaścłe zło­
tych miesięcznie...

I  dziewczyna, przerażona ewente 
alnośclą ^demaskowania" Jej po­
chodzenia, woH bez przedstawiania 
mitycznym przełożonym papierów 
pracować dalej i  dalej „próbo- 
wać".

Aż do czasu kiedy pan dyrektor 
pomyśli, że piętnaście złotych też 
się przyda, 1 kieąly w  rubryce „zao 
fiarowanych" zjawi się znowu a- 
dres pana dyrektora 1 to magiczne 
słowo, zapełniające korytarze i 
schody: „Potrzebna"...

jad.

Nie wyjeżdżamy!
Cały miesiąc obliczali. Sprawdzi­

li jeszcze raz cyfry... Plan zamienię, 
cia jednej kopalni i przerzucenia w y­
dobycia na drugą okazał się korzyet. 
ny.

Połowę robotników będzie można 
zwolnił z  pracy, wydobycie nie spod­
nie, koszta robocizny obniżą się o 
połowę. „A nie mówiłem — świetny 
pomysł!" —  stwierdza jeszcze raz 
dumny z siebie p. dyrektor. —  „Pa. 
nowie, trzeba to szybko i  sprawnie 
przeprowadzić. Im  prędzej, tym le­
piej. Panowie rozumieją chyba, ie  
teraz będziemy pracowali z zyskiem".

Wezwano Radę Zakładową. Wszy. 
scy radcy—  — to starzy górnicy; 
kilku z nich pracowało ju ż przy bi­
ciu szybu kopalni. Wymowny kiero- 
wnżk ttomaczy im  mądrze t  składnie, 
ie... w interesie rentowności przed­
siębiorstwa należy kopalnię zamknąć, 
że rentowność przedsiębiorstwa leży 
w interesie gospodarki narodowej, w  
interesie Państwa. P. inżynier wy. 
kazuje na mądrze nakreślonym pla­
nie straty, wynikające z prowadzę, 
nia obu kopalń i  niewątpliwe zyski 
z zamknięcia jednej.

Mądrze mówi kierownik i  pluń in­
żyniera jest piekielnie logiczny. Cy­
ny są cyframi —  wykazują przecież 
niezbicie zyski i  straty. Starzy gór­
nicy stoją bezradni. Oni nigdy nie 
myślcli, ie CYFRY mogą być TAK  
STR ASZN IE  WAŻNE, że mogą tak 
nieuchronnie SKAZYW AĆ  KOPAL. 
N IĘ  NA ZATOPIENIE, a ich sa­
mych, po tylu latach pracy, na 
GŁÓD i PONIEW IERKĘ BEZRO. 
BOCIA.

Nie ma co, nie dadzą sami rady. 
Muszą pomyśleć i  przemyślić z  całą
aałogą.

„Towarzysze, dyrekcja powiedzia­
ła, że musi zamknąć naszą kopni, 
nię. Wyliczyli, ie się lepiej będzie 
rentować, gdy nasza kopalnia będzie 
zatopiona. Powiedzieli, że tego wy. 
maga interes gospodarki i  naszego 
Państwa. M y powiedzieliśmy, że tak 
nie może być. Nie można przecież 
zmarnować tyle węgla, tyle pracy 
ludzkiej! Nie można przecież tyle 
narodu wyrzucić tak bez niczego, po 
tyła latach pracy, na bezrobocie, na 
głód, na zatracenie. Powiedzieliśmy 
im to. Ale oni mają P LA N Y i  W Y­
LICZENIA. Dowodzą, że MUSZĄ, 
bo tak wypada z WYLICZEŃ!"

Towarzysz Twardy tyle razy już 
mówił do załogi. Nigdy mu nie przy, 
chodziło tak trudno. Dziś słowa by. 
ły ciężkie. Miał je w  sobie i  na so­
bie, w sercu i  w  mózgu, na barkach 
i na rękach. Nie chcialy przejść 
przez krtań. Zatykały, dławiły, u- 
bezwładniały ręce ciężarem. Nawet 
nogi stały się jakieś ołowiana cięż­
kie. Zmęczył się tymi słowami, które 
powiedział. A tu tyle trzeba jeszcze 
powiedzieć, tyle wyjaśnić! Załoga 
czeka. Jest w niej jakaś kamienna 
cisza i  niebezpieczny spokój. Nie, 
towarzysz Twardy nie może ju ż uńę. 
cej nic powiedzieć i  nic doradzić. 
„Tyle węgla, tyle pracy, tyle ludu 
ma iść na zmarnowanie —  co wy na 
to, towarzysze?" — wyrzuca z siebie 
nadludzkim wysiłkiem ostatnie, naj­
trudniejsze w życiu słowa. Słowa bez­
radnej rozpaczy i  wezwanie do ja. 
kiegoś nadludzkiego bohaterstwa w  
obronie przed zatratą. Tyle węgla, 
tyle ludzkiej pracy i tyle ludu!

Załoga zamarła w  bezradnym wy. 
czekiwaniu, Towarzysz Twardy tyle 
już lat prowadził ich i  doradzał, 
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Zawsze miał jakieś wyjście. Raz do­
radzał rezolucję z  protestem, raz de- 
legaoję do władz, a gdy nie można 
było inaczej, to i  strajk. A dziś już 
nic nie mówi. A przecież trzeba coś 
postanowić. W kopalni tyle się na. 
pracowali, tyle się namęczyli. Nie. 
raz przeklinali i ciężki los, ciężką 
podziemną pracę górnika. Złorzeczyli 
wyzyskowi. Nienawidzili nieraz na­
wet samą kopalnię. Dziś, kiedy tam­
ci chcą kopalnię zatopić, naraz ją 
pokochali. Nie wiedzą nawet, jole to 
się stało, że ta niewdzięczna kopaL 
nia, która tyle lat ssała ich zdro­
wie, czyhała podstępnie na ich iy- 
de, stała się im  naraz bardzo blis­
ka. bardzo droga. Każdy chodnik 
przecież, każdy zaułek to ich praca, 
pot i trud, a nawet jakie  często i 
krezo. Wszystko, wszędzie własnymi 
pazurami żłobili w twardym kamień, 
nym łonie ziemi. Nie, tak nie może 
być, aby wszystko uległo zniszczę, 
niu i  zagładzie!

Towarzysz Sękaty nigdy nie prze, 
mawiał. Teraz, kiedy kopalnia ma 
być zatopiona, stało się z  nic eoś 
dziwnego. Zaczął gwałtownie ioyma- 
ehiwać rękami, jakby się dusił. Co. 
fa l się i wpierał w  ziemię, jakby 
chdal ostatnią resztą sity utrzy. 
mać jakiś ogromnie ciężki przed­
miot, zatrzymać jakąś niewidzialną, 
lecz straszliwie groźną dla wszyst­
kich lawinę. Wreszcie wyprostował 
się, otarł kanciastą dłonią sperlony 
na czole pot, uspokoił się. Powoli za- 
czął coś majstrować około lampy 
górniczej. Tak samo, jak zawsze, jak  
przez 30 lat. Jeno spokój, z  jakim  
to robił, byl rozpaczliwie nierówny, 
urywany, nerwowy. Skończył maj. 
strowanie. Popatrzył twardo, wbrew 
zwyczajowi, prosto w oczy załodze. 
Wielka była cisza. Takiego Sękatego 
załoga nie widziała jeszcze nigdy. 
Teras widać było, że towarzysz Sę-

kuty coś uparcie chce postanowić. NASZA
Męczy się bardzo, ale nie ustąpi. Na­
reszcie! Postanowili

„Towarzysze! tak nie może być, 
tyle węgla, tyle pracy, tyle bogać, 
twa —  i  nas, i  nasze kobiety, i  na­
sze dzieci chcą zatracić. Tak nie mo­
żno. ZJEŻDŻAM Y! ZOSTANIEM Y  
TAM. N IE  USTĄPIMY. Oni muszą 
zmienić cyfry i  plany. A  jak nie 
zmienią, zginiemy tam, na dole ra­
zem z naszą kopalnią".

To była pierwsza, a może i  ostał, 
nia mowa towarzysze Sękatego. Ru. 
szyi powolnym krokiem w stronę szy­
bu zjazdowego, a za nim  wszyscy — 
cała milcząca niezłomnym postano- 
nou.ńeniem załoga.

Z jadą wszyscy. Cyfrom  j  planom 
przeciwstawia DOBROWOLNE, U. 
PAR TE  SK AZAN IE  S IĘ  NA GŁÓD. 
Może ta jedyna broń, jaką posiada, 
ją  oni— ludzie podziemni— W STRZĄ­
ŚNIE SUM IENIEM  ZBIOROWYM  
SPOŁECZEŃSTWA, ZWYCIĘŻY  
CYFRY, URATUJE KOPALNIĘ  
i  ICH W ŁA SN E  PRAWO DO PRA­
CY?... I  zaczęli ten straszliwy poje, 
dynek z logiką cyfr mądrych inży. 
nicrów, kapitalistów, których nigdy 
nie widzieli; wiedzieli jeno, że są 
gdzieś tam w Berlinie, Londynie, Pa­
ryżu i  Warszawie. Kapitalistyczna 
prasa pisała dużo i  obszernie, ie... to 
nieszczęśliwcy, którzy nie rozumieją 
konieczności unieruchomienia kopal­
ni, że dali się namówić do „szalonego 
czynu" przez „złych doradców", 
„szkodliwych wywrotowców". WresZ. 
cie, że...tak nic można, bo to „anar. 
chia, łamanie prawa i  naruszanie ła­
du społecznego". A oni, obrastając 
brudem i błotem, duszeni zgniłym po­
wietrzem, obłąkani uporem, odpo- 
władali ciągle i  ciągle: „NIE TFY. 
JED ZIEM Y — URATUJEM Y — 
M USIM Y URATOWAĆ KOPALNIĘ

LUB ST A N IE  SIĘ! ONA 
MASOWA MOGIŁA".

O żon, od dzieci, od towarzyszy ze 
świata nie przyjmowali wiadomości. 
Pa co się męczyć jeszcze męką naj­
droższych? Przecież i  tak postano­
wienia nie zmienią. Chyba, że Zwią. 
zek załatwi « dyrektor podpisze, że 
KOPALNIA N IE  BĘDZIE ZA STA. 
WIONĄ. Najgorsze były te pierwsze 
dni. I  głód dokuczał i  brud wgryzał 
się w dało, a zgnile powietrze tar­
gało płuca suchym, dokuczliwym ka­
szlem. Tęsknota do słońca, do dzieci, 
do żon —  tęsknota do życia sitowy- 
czata uparcie w duszy.

Teraz już to wszystko minęło. 
Ciało zatraciło uczucie, umysł otę. 
piał męką. Uleciały wszystkie uczu- 
cia, wszystkie myśli, poza jedną, je­
dyną: „WYJEDZIEM Y, GDY USTA 
PIA, GDY ZAŁATW IA  ZE ZW IĄZ­
KIEM, GDY P 0D P ISZA -"

Nareszcie dyrekcja U STĄPIŁA! 
Szalona, uparta myśl robotników, 
zrodzona w godzinie wielkiej rozpa­
czy, aby logice cyfr kapitalistów 
przeciwstawić WOLĘ ŻYCIA LUB 
ŚMIERCI —  odniosła triumf. Nie 
byh już ludźmi, jeno ludzkimi wid­
mami. Długo tłomaczył im towa­
rzysz, sekretarz Związku, że ich 
męka już się skończyła. Zdawało im 
się, że towarzysza sekretarza znali, 
ale to było kiedyś w  innym życiu, 
dawno — tak bardzo dawno. Było to 
kiedyś na tamtym innym świede, 
gdzie świeciło słońce, bawiły się we- 
solo ich dzieci, uśmiechały się j  zrzę. 
dzily ich żony. Długo, długo próbo, 
wali zrozumieć. Wreszcie pojęli. Ale 
nawet się nie cieszyli. Nie mieli już 
sil na żaden, nawet na radosny w y­
siłek. Zmęczone ciała i  dusze nie by­
ły ju ż zdolne do żadnej reakcji. Tak 
samo, ja k  milcząco zjechali w głąb 
czarnej czeluści na śmierć, aby 
OBRONIĆ SW OJA KOPALNIĘ

PRZED ZAGŁADA, wyjeżdżali w 
milczeniu jako ZWYCIĘZCY.

Wielu nie zniosło świeżego powie, 
trza. Niektórych trzeba było od­
wieźć, zamiast do domu —  do szpu 
tata. Zachorował » towarzysz Sęka, 
ty. Za stary był. Przy tym na dole 
ciągle pilnował kopalni. Łaził po 
ciemnych chodnikach, zaglądał wszę­
dzie, opukiwał, aby ńę —  jak mó­
wił —  nio nie stało. Tłumaczył to- 
warzy gzom, ie honor strajkujących 
wymaga, by wszystko było w po­
rządku.

Teraz już nie będzie mógł uńę. 
cej pracować —  medytuje spokojnie. 
Ale to nie. Wyjdzie ze szpitala i  każ­
dego rana, jak zawsze, ja k  przez 
trzydzieści siedem lat, będzie chodził 
z  towarzyszami, niby do pracy. Z 
przed portierni zawróoi i  będzie eze- 
kał na wyjazd, ot tam —  na ławeoz. 
ce. Niech towarzysze widzą, ie  on 
tu  — choć dziadyg a - emeryt — ale 
coś znaczy; ie  ciągle pilnuje, aby 
znowu nie zechcieli zamknąć... O, te. 

•raz on ju ż wie, ie cyfry nic nie zna­
czą, że W SZYSTKO ZNACZY  
I W SZYSTKO ZMOŻE GÓRNICZY 
NARÓD. Trzeba jeno UPARCIE, 
trzeba jeno trzymać się RAZEM. 
Teraz to przecie ta  kopalnia ju ż tyl- 
ko tak na niby należy do kapitału; 
NAPRAW DĘ STA ŁA  S IĘ  K O P A L  
NIA  ROBOTNIKÓW. ONI JA  URA. 
TOW ALI PRZED ZAGŁADA. NA­
M ĘCZYLI S IĘ , A L E  U RATOWALI.

Dobrze by to było powiedzieć 
wszystkim robotnikom —  i  tym  z in­
nych kopalń i  tym  z hut i  fabryk—  
myśli Sękaty. Jakby się zebrali tak 
w gromadę i  uparli się, ŻE N IE  CY- 
F RY, A L E  KOPALNIE, HU TY, 
FABRYKI. ZIEMIA 1 LUDZIE SA  
WAŻNIEJSI, TOBY W POLSCE 
BYŁO INACZEJ!

JA N  STAŃCZYK.



Ostrzeliwanie Madrytu Reforma E2*2 wyborczego Proces o Myślenice
Havas donosi z Madrytu: W 

piątek popołudniu Madryt ponow­
nie był ostrzeliwany przez artyle­
rię powstańczą. Pociski padały 
w  różnych dzielnicach miasta, po­

Rebelianci spiskują
PARYŻ (P A T.. Havas donosi z 

Madrytu: W  jednym z hoteli wy. 
kryto radiostację nadawczą, a tak 
że pewną ilość broni i materiałów 
wybuchowych. Lokator oświad­
czył, iż zamierzał założyć muzeum 
wrjskowe. Aresztowano go wraz

Anglia chce doprowadzić 
do zawieszenia broni

LONDYN. (PAT). W  dyploma­
tycznych kołach angielskich oznaj 
mlają, Iż przedstawiciele W . Bry­
tanii w głównych krajach, należą­
cych do komitetu nieinterwencji, o- 
trzymali Instrukcję zwrócenia się 
do Rządów, przy których są akre­
dytowani w sprawie zasięgnięcia 
opinii co do możliwości demarche 
n Rządów Walencji i  w  Salaman­
ce w  celu zapewnienia zawieszenia 
broni, co pozwoliłoby i  ułatwiło 
wycofanie obcych ochotników z 
Hiszpanii.

LO ND YN. (P A T ) . Rzeczoznaw­

Czy Mussoiini wycofuje się?
LONDYN (PAT.). Dzienniki lon 

dyńskie donoszą: Jakoby Musso- 
łin i zamierzał wycofać wojska 
włoskie z Hiszpanii, skutkiem cze 
go gen. Franco wysłać miał swą 
główną podporę finansową, milio­
nera Juan Marcha wraz z księciem 
Alba do Rzymu, celem domagania 
się Od Mussoliniego, aby wojsk

cy komitetu nieinterwencji obrado 
wali nad zagadnieniem ewakuacji 
ochotników cudzoziemskich z Hi­
szpanii. Ambasadorowie W . Bry­
tanii w  poszczególnych krajach 
mają przedłożyć swe poglądy w 
sprawie możliwości zawieszenia 
broni, podczas którego ochotnicy 
mogliby być wycofani. Podczas ob 
rąd rzeczoznawców poprzestano 
na zbadaniu możliwości rozwiąza­
nia tego nadzwyczaj trudnego za­
gadnienia. Rzeczoznawcy mają e- 
wentualnie przygotować raport 
dla komitetu nieinterwencji.

swych nie wycofywał i  nie odma­
wiał udzielanej dotąd pomocy. We 
dług pogłosek tych w  wypadku, 
gdyby Mussolłnl istotnie nakazał 
wycofanie wojsk włoskich, gen. 
Franco ustąpiłby ze swego stano* 
wiska przywódcy hiszpańskiego 
ruchu „narodowego".

PLON PIERWSZEJ DEKADY
gospodarstwo nie mogło bowiem wy 
żywić licznej rodziny, złożonej z ro­
dziców i dziewięciorga dzieci — pię­
ciu córek i czterech synów.

Przybywszy do stolicy p. Porwoł 
postąpił sobie bardzo odważnie: oto 
ze swych szczupłych środków, tak 
szczupłych, że musiał sprzedać osta­
tnie ubranie, kupił cały los do pierw­
szej klasy bieżącej Loterii. Z wielkim 
wysiłkiem zdołał dobrnąć do czwar­
te j klasy i oto w dziewiątym dniu 
ciągnienia na jego los nr. 68475 pa- 
dła wygrana 10.000 złotych. Czym 
jest ta  suma dla p. Porwołu najlepiej 
zrozumieją ci, którzy tak  jak on nie 
posiadają stałej pracy i żyć muszą z 
dorywczych zarobków.

Pan Porwoł zamierza z wygranych 
pieniędzy spłacić swoje rodeństwo i 
objąć gospodarstwo na siebie.

W dniu 31 b. m. odbędzie się loso­
wanie głównej wygranej w wysokości 
miliona złotych. Przebig ciągnienia 
transmitowany będsie przez radio.

Poza tym w kole pozostały jeszcze 
wygrane po sto tysięcy, siedemdzie­
siąt pięć tysięcy, pięćdziesiąt tysięcy 
złotych, oraz wiele innych.

Pierwsze dziesięć dni ciągnienia 
eswartej klasy trzydziestej demej 
Loterii Klasowej dały obfity plon w 
postaci licznych dużych wygranych.

W okresie tym padły dwie wygra­
ne po 76.000 złotych, na numery: 
72737 w Przemyślu i 84067 w Lodzi. 
Właścicielami poszczególnych ćwiar­
tek tych losów byli robotnicy, rze. 
mieślnicy, nauczyciele i  urzędnicy.

Po 60.000 złotych wygrało ogółem 
pdęć numerów, mianowicie: 103949, 
31666, 89291, 24518 i 172413.

Jedna z ćwiartek tego ostatniego 
numeru znajdowała się w posiadaniu 
p. Pelagii Stodolnej z Działdowa.

Z pośród sześciu wygranych po 
30.000 złotych wymienimy numer 
167310, którego jednej ćwiartki wła­
ścicielką jest p. Władysława Tara- 
nówna, pracownica domowa przy ul. 
Sienkiewicza 1 m. 26 w Warszawie.

Że kapryśna bogini Fortuna ob­
darza sympatią tych, którzy dochowu 
ją  jej wiary dowodzi wypadek nastę­
pujący:

Pan Józef porwoł, syn rolnika z 
powiatu rybnickiego na Śląsku Gór­
nym przybył do Warszawy w poszu­
kiwaniu pracy. Dziesięciohektarowe

Kronika bielsko-bialska
Wyzysk na cegielni w  Komorowicach

Nasza Podmiejska wioska ma 
nieco przemysłu, jak : młyn paro­
wy p. Dobii i cegielnię p. Oswal­
da Rosta. Na tej to cegielni przez 
szereg lat panował nieopisany wy 
zysk, a gdy robotnicy w 1936 ro­
ku założyli klasową organizację 
dla obrony swych interesów, nic 
spodobało się to p. Rostowi. Przed 
solidarnością robotników musiał 
jednak ustąpić i uznać organiza­
cję ‘ jej delegatów.

KOLONIE WYPOCZYNKOWE
I TURYSTYCZNE ROB. TOW. 

tur. „PRZYJACIELE
PRZYRODY".

W  bieżącym sezonie letnim R. 
T. T. przystępuje do uruchomienia 
kolonii urlopowych dla robotni­
ków o charakterze wypoczynko- 
wym i turystycznym.

Kolonie te R. T. T. zamierza 
zorganizować: nad morzem, jezio 
rami augustowskimi, w  okolicach 
Zakopanego i  w Rafajłowej (Bes­
kid wschodni).

Organizacje robotnicze zechcą 
zgłaszać się po informacje w  pfąt 
ki godz. 19—21 Warszawa —  Żo 
Jiborz ul. Krasińskiego 10 m. 81.

Z wiosną b. r., kiedy przyszło 
do przyjmowania robotników, p. 
Rost postanowił nie przyjąć do 
pracy dwuch najdzielniejszych de 
legatów, aby tym sposobem móc 
wyzyskiwać personel tak, jak 
przed rokiem 1936.

Natychmiastowa walka strajko­
wa zatrudnionych w obranie de­
legatów dowiodła, że solidarność 
robotników jest zupełna.

Wiele się pisze o zwalczaniu 
bezrobocia. Na przykładzie tej ce­
gielni można stwierdzić, że istot­
nie większa ilość robotników mo­
głaby być zatrudniona, gdyby 
przestrzegało się ustawy o czasie 
pracy.

Pracuje się tam w  piecach po 
14 i 16 godzin na dobę (!)

Inspektor Pracy wobec nawału 
zajęć, jest bezsilny. Kary są zbyt 
małe, aby mogły zniechęcić wyzy­
skiwacza do przekraczania usta­
wodawstwa robotniczego. Więk­
sza kontrola i energiczne działanie 
inspektorów mogłyby przyczynić 
się do zmniejszenie klęski bezro­
bocia.

ciągając za sobą wiele ofiar. Ba 
terie rządowe odpowiedziały o- 
gniem. Ilość ofiar ludzkich obli­
czają na 4 zabitych i 30 rannych.

z trzema jego krewnymi.
Komisarz bezpieczeństwa ko­

munikuje, że w  Alca'a de Henares 
wykryto organizację powstańczą, 
która zamierzała zwolnić więźniów 
politycznych. Dokonano 10 aresz­
towań.

TOKIO. (PAT). Prasa japońska 
donosi o rządowym projekcie re­
formy wyborczej, przewidującej: 
1) zmniejszenie liczby posłów, 2) 
rozszerzenie okręgów, 3) wpro­

Rewolucja w Arm ii Zbawienia
LONDYN (PAT.). Olbrzymią sen 

sację w kołach sekciarskich Anglii 
wywołało nagłe usunięcie ze stano­
wiska szefa sztabu Armii Zbawienia 
komisarza Mappa. Mapp Uczy la t 67 
1 w szeregach Armii Zbawienia znaj 
duje się od 17 roku żyda. Doszedł on 
do niezwykle wpływowego stanowi, 
ska szefa sztabu, na którym Idero- 
wał całą centralną działalnośdą od- 
ministracyjną Armii Zbawienia, ma 
jąc do dyspozycji przeszło 26 tys.

Cichy ślub ks. Windsoru
LONDYN (PAT.). „Daily Ex- 

press" podaje za prasą amerykań­
ską, że na króla Jerzego VI-go wy. 
warty został ze strony gabinetu bry 
tyjskicgo nadsk, aby członkowie ro. 
dżiny królewskiej, ani też nikt z 
członków Rządu nie uczestniczyli w 
uroczystości zaślubienia przez ks. 
Windsoru pani Simpson. „Daily Ex- 
press*' twierdzi dalej za prasą ame­
rykańską, że zarówno brat króla ks. 
Kentu, jak  i siostra ks. Mary, wy­
razili pragnienie udania się na uro- 
czystości zaślubin do Francji. Rów­
nież min. wojny Duff Cooper, który 
jest osobistym przyjadelem ks; Wind 
soru, zamierzał wyjechać na uroczy­
stości ślubne. Interwencja gabinetu

miała — zdaniem dziennika — te­
mu przeszkodzić i wobec tego na ślu 
bie b. króla Anglii obecni będą tylko 
osoby z jego najbliższego otoczenia.

Sytuacja w Palestynie
W  dalszym ciągu zdarzają się 

w Palestynie odosobnione zama 
chy. Ostatnio dosżio w  Jerozoll 
mie do bójki pomiędzy 2 żydami 
a 2 Arabami. Żydz. zranili śmier- 
teinie z rewolwerów swych prze 
ciwników. W Jenin nieznani osob­
nicy napadli na oficera policji, 
który zdołał się uratować.

Józef Henryk Kłosowicz
Partii „Proletariat" jako kolporter 
wydawnictw, za co zostaje aresz­
towany i odsiaduje pod śledztwem 
w X pawilonie 11 mieś. Po zwol­
nieniu ukrywa się na prowincji, 
prowadząc nadal socjalistyczną 
propagandę.

W 1905 r. Kłosowicz, pracując 
na terenie Zakładów Ostrowiec­
kich, zostaje aresztowany i posą­
dzony o zabójstwo starszego straż 
nika. Aresztowany w  tej sprawie 
syn Kłosowtcza otrzymuje 6 lat 
więzienia. Ojca zwolniono, lecz 
wkrótce zostaje on ponownie are­
sztowany i oskarżony o zabójstwo 
strażnika w Wierzbniku. Zwolnio­
ny z charakterystycznym pożegna 
niem „jesteś wolny, lecz nie poszu 
kuj winnych". Kłosowicza, liczące 
go lat 53, aresztują wkrótce i osa­
dzają w Opatowie pod zarzutem 
organizowania wieców w Stara­
chowicach.

Zwolniony, nadal pracuje dla 
idei Niepodległości i Socjalizmu, 
krocząc pod Czerwonym Sztanda­
rem do ostatnich chwil Swego ży­
cia.

Cześć pamięci Zm arłego!

W dniu 21 maja 1937 r. zmarł 
członek Stowarz. b. Więźniów 
Politycznych tow. Józef Henryk 
Kłosowicz ur. w Kielcach w  1852 
roku.

Od 1878 r. pracując jako kowal 
w  Warsztatach Kolei Warszaw­
sko - Wiedeńskiej, zostaje wpro­
wadzony przez Józefa Szmausado 
Koła Socjalistycznego prowadzo­
nego przez Henryka Dalębę.

W  1882 r. Kłosowicz staje na 
czele głośnego strajku w warszta­
tach koleii W. W., wymierzając 
karę naczelnemu dyrektorowi Al- 
dorferowł. Aresztowanego Kłoso- 
wicza generał żandermerii Fry- 
dryks zwalnia, na skutek bojowej 
postawy strajkujących robotni­
ków.

Prasa mieszczańska na czele z 
„Kurierem Warszawskim" wystą­
piła przeciw Kłosowiczowi, którp- 
go w sądzie bronii adw. Nowo­
dworski.

Kłosowicz, bojkotowany przez 
większe przedsiębiorstwa, zmuszo 
ny jest do pracy w małych war­
sztatach. W tym czasie Kłosn-v'cz 
pracuje w Socjal - Rewolucyjnej

Z P rzem yśla»
Ś w ię to  lu d o w e

Po raz pierwszy odbyło się w 
Przemyślu święto ludowe. Już w 
godzinach rannych przybyli z po­
wiatu przemyskiego chłopi ze 
sztandarami.

Po nabożeństwie uformował się 
pochód, liczący ponad 2000 osób. 
W  pochodzie chłopi udali się na 
wiec, który odbył się na boisku, 
„Sokoła". Zgromadzenie zagaił 
ob. Głowacz, poczem przemówili

Robotnicy tartaczni walczą
Robotnicy, zatrudnieni w tarta-i 

ku Goligera byli w niesłychany 
wprost sposób wyzyskiwani. Pra­
ca trwała 10 : więcej godzin dzień 
nie, wynagrodzenie zaś było bar­
dzo niskie.

Celem zmiany tych stosunków, 
wystąpili robotnicy, zorganizowa-

Pokwitowania
DLA OFIAR WYPADKÓW 

W  BRZEŚCIU N B .

Maria Ossowska Zł. 5. Edward 
Grabowski Zł. 20. Lucja i Bole­
sław Konorscy Zł. 20. Ludwik 
Krzywicki Zł. 20. K. Wojciechow­
ski Zł. 2. Uczniowie Szkoły Rze- 
mieślniczo - Przemysłowej w  War 
szawie Zł. 3.

ob. Haider i im. PPS. tow. Beluch. 
Przem ówienie przedstaw ic ie li ro ­
bo tn ików  przy ję li chłopi z entu­
zjazmem. Zgrom adzenie ludowe 
zakończono odśpiewaniem  „G dy  
naród do b o ju "  i „Czerwonym  
Sztandarem ’.

M an ifestacja ludow a w yw a rła  w 
m ieście w ie lk ie  w rażenie i  pogłę­
b iła  w spó lny fro n t S tronn ictw a 
Ludow ego i P. P. S.

ni w  klasowym związku zawodo­
wym z żądaniem zawarcia umowy 
zbiorowej. Wskutek opornego sta­
nowiska pracodawcy, który nie 
chciał przyjąć postulatów robotni­
ków, zastrajkowała cala załoga 
tartaczna, pozostając na terenie 
warsztatu pracy.

Pracę porzuciło 60 robotników.

wadzenie przedstawicielstwa pro­
porcjonalnego, 4) obniżenie wieku 
wyborców, 5) przedłużenie kam­
panii wyborczej i 6) wzmocnienie 
kontroli władz.

W piątek w dalszym ciągu zezna­
ją  obałamuceni przez Doboszyńskie. 
go i agitację ONR, uczestnicy pocho 
du na Myślenice.

Wszyscy przyznają się do udzla. 
lu w pochodzie, ale nie przyznają 
się do strzelania lub demolowania 
sklepów.

Ponieważ zeznania w sądzie są czę 
sto sprzeczne z zeznaniami w śledz­
twie, niemal przy każdym świadkuoficerów, czynnych w 15 tys. ośrod­

kach. Przyczyny tej nagłej dymisji 
nie są jeszcze znane, ale ponieważ o 

osunięciu Mappa zdecydował spe. 
cjalny trybunał dyscyplinarny, zło. 
żony z najwyżej postawionych człon 
ków Armii Zbawienia, istnieje przy­
puszczenie, że w grę wchodzą momen 
ty  natury prywatnej, rzucające nie. 
korzystne światło na charakter Map
pa.

POŻAR ZNISZCZYŁ OSIEM 
ZAGRÓD.

We wsi Sokolniki, pow. włosz- 
czowskiego, w  zagrodzie Wład. 
Wójcika, wybuchł pożar, który 
przeniósł się na sąsiedztwo i zni­
szczył osiem zagród. Straty wyno 
szą około 40.000 zł.

HARCE PIORUNÓW.
W  czasie ostatniej burzy w  byd 

goskim, jeden z gromów uderzył 
w  stodołę rolnika Klimka w Wie- 
kowcu, wzniecając pożar budyn­
ku, który spłonął doszczętnie. Pio 
run uderzył w  czasie burzy w dom 
wdowy Ryźek w  Cekcynie, pow. 
tucholskiego, rażąc bardzo ciężko 
właścicielkę domu, oraz oślepia­
jąc dwoje jej dzieci, którym grozi 
częściowo utrata wzroku. Poza 
tym piorun uszkodził w  mieszka­
niu wiszące na ścianie przedmio­

Wiadomości Polski

Strajk na robotach publicznych 
w  S a m b o r z e

Dnia 19.5 1937 r. wybuchł 
strajk na robotach publicznych w 
Samborze z powodu faktu, że ro­
botników zredukowano, a tylko 
część pozostawiono przy pracy. 
Nie wiadomo, z jakich przyczyn 
Magistrat zamknął częściowo ro­
boty.

Robotnicy odpowiedzieli straj­
kiem okupacyjnym, domagając
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^ ą a d o m o ś c i
ŁekhoatE eiyfca
POLSKA PROWADZI W TRÓJ-

M ECZU Z CZECHOSŁOW ACJĄ 
1 GRECJĄ.

W piątek rozpoczął się na stadio­
nie olimpijskim w Atenach wobec 

20.00 widzów trójmccz lekkoatlety­
czny Polska — Grecja — Czechoslo. 
cja. Czesi przyjechali dopiero na kil 
ka godzin przed rozpoczęciem meczu 
i musieli bez wypoczynku stanąć na 
bieżni. Polacy mieli znaczną przewa­
gę we wszystkich pra n e  konkuren­
cjach i po pierwszym dniu prowadzą 
w trójmeczu, mając 82 punkty, pod­
czas gdy Grecy uzyskali 56 i  pół. a 
Czechosłowacja 46 i pół. Zawody od 
były się podczas szalonego upału. 
Wyniki pierwszego dnia przedstawia 
ją się następująco:

Na 110 mtr. przez płotki wygra! 
Grek Mandikas, biiąc o 6 metrów 
Polaka Niemca.

Na 800 m tr. zwyciężył bezapelacyj 
nie Kucharski w czasie 1:57,4.

W skoku wzwyż z.wyciężył Czech 
Galanda — 190. przed Hofmanem 
(Polska).

Na 100 mtr. pierwsze dwa miej, 
sca zajęli Polacy Zasłona i Popek. 
Zasłona miał czas 11.3. Popek przy, 
był o dłoń za nim.

W skoku w dal Polary zajęli rów­
nież dwa pierwsze miejsca. Hanke 
uzvskal 7,11, a Nowak 7,07.

W rzucie oszczepem zwyciężył Lo- 
kaiski (Polska), osiągając 63,90.

W biegu na 5000 m. wygrał Po- 
lak Noji w czasie 15:18,7. Noji wy- 
grał, ale po bardzo ciężkiej walce 
na finiszu. Bieg ten wywołał olbrzy­
mie podniecenie wśród 20.000 wi­
dzów. Dwaj Grecy bowiem prowadzi, 
li cały czas i jeszcze na 150 m. przed 
metą wydawało się. że mają wygra, 
ny bieg. Widownia szalała podczas 
finiszu Noji. Mimo wszelkich wysił­
ków, finisz Polaka był dla Greków 
nie do odparcia.

W sztafecie 4 x 100 m. zwyciężyła 
Grecja w czasie 43 sekundy, 2) Pol 
ska 43,5.

P itk a  Itc łn n
ZMIANA PRRZFPISÓW 

W PIŁKARSKICH 
MISTRZOSTWACH ŚWIATA

W czwartek odbyła się w Berlinie 
konferencja między delegatami Pol­
ski, Irlandii i Norwegii w sprawie 
mistrzostw świata. Delegatem Polski 
był preze3 PZPN. płk. Glabisz. Ze­
brani zostali niespodziewanie telefo­
nicznie powiadomieni przez FIFA., 
ża podział na grupy został zmienio­

odczytuje się jego pierwotne zezna­
nia.

Adw. Pozowsłd zgłosił w imieniu 
16 oskarż, prośbę o zwolnienie ich » 
więzienia. Po przemówieniu prokura 
tora sąd prośby te j nie uwzględnił.

Osk. Syrek na pytanie obrony oo 
skłoniło go do pójścia za Doboszyń. 
skim, odpowiada, iż był przekonania, 
że należy podnieść oświatę w narc. 
dzie i wpoić pewne przekonania.

ty. Stan Ryżkowej jest bardzo 
ciężki.

ECHA SPRZENIEWIERZENIA
W procesie przeciw Salomei Fu- 

dzińskiej, wdowie po zmarłym ka­
sjerze sądu Grodzkiego w w Byd­
goszczy, oskarżonej o to, że 
za sprzeniewierzone przez męża 
pieniądze zakupiła dom i biżuterię, 
przesłuchano świadków.

Świadkowie w ilości około 20 
nie wnieśli do sprawy momentów 
nowych. Współpracownicy Fu- 
dzińskiego nie mieli pojęcia o jego 
nadużyciach i dowiedzieli się o 
nich dopiero w  toku śledztwa.

Po przemówieniach prokuratora 
i obrońcy, Sąd ogłosił wyrok, ska- 
zujący Fudzińską na rok więzie­
nia. Na mocy amnestii darowana 
została skazanej połowa kary.

się: 1) Zatrudnienia ponownego 
wszystkich robotników, bez wzglę 
du na przynależność związkową; 
2) pełnego tygodnia pracy: 3) za- 
stosowania obowiązującego cen­
nika płac, ustalonego przez Woje­
wódzkie Biuro Funduszu Pracy: 4) 
podpisania gwarancji pracy i pła­
cy.

Strajk ma przebieg spokojny.

ny i Polska grac będz.e albo z Jugo­
sławią albo z Rumunią, przyczym 
rozegrane będą dwa spotkania i zwy 
cięsca wchodzi do finału, Irlandia i 
Norwegia pozustają w jeuuej grapie, 
a to państwo, które nie będzie grało 
z Polską, a  więc albo Jugo-iawiu a l­
bo Rumunia spotka się z Eg:pteiu a 
zwycięzca następnie z Hiszpunią. O 
tym, czy prze. iwnikiem nasz;, ra bę­
dą Rumuni, czy Jugosłowianie zade­
cyduje FIFA w ciągu najbliższych 
dni.

Zmiana podziału na grupy została 
wytłomaczona przez sekretarza ć Ir A 
warunkami geograficznymi. Pik. (iia- 
bisz złożył energiczny protest prze­
ciwko takiemu postawieniu sprawy i 
saslrzegł sobie ewentualne wycofani* 
Polski z mistrzostw, zależn e cd a- 
thwały pełnego zarządu PZPN. . 

r c g ii  s

C ZTER Y Z W Y C IĘ S T W A  I D W IE  
PO RAŻKI POLSKICH 

TEN IS ISTÓ W  W  PARYŻU
Ze względu na środowy desze, 

wszystkie spotkania Polaków zostały 
przełożone na czwartek. Ponieważ or 
ganizatorzy nie mogli ze względów 
technicznych przełożyć czwartkowe 
spotkanie na późniejsz.y termin, pol­
scy tenisiści musieli w ciągu «iw art- 
ku rozegrać aż sześć ciężkich sjx>t- 
kań. Naogól nasi tenisiści wyszli ob­
ronną ręką, odnosząc cztery zwycię­
stwa i tylko dwie porażki i to z prze 
ciwnikami, z którymi nasi tenisiści 
stali na zgóry straconej pozycji.

Na pierwszy ogień poszła para 
Hebda — Tloczyński. Wyelimin w ała  
ona parę amerykańsko - nowczelandz 
ką Robertson — Coombe 1:6, 8:6, 
6:4„ 6:4. Popołudniu nasza para ro­
zegrała drugie spotkanie ze świetną 
parą francuską Borotra — Bernard, 
przegrywając dopiero po ostrej 
piedosetowej walce 7:5, 6:1, 3:6, 
1:6, 1:6.

Tarłowski walcząc wraz z Grekiem 
Staliosem pokonał przed południem 
parę belgijską Borman — Geelhand 
2:6, 6:4, 6:4, 6:4. Wieczorem para 
polsko . grecka napotkała na repre. 
zentacyjną parę francuską Boussus— 
Petra, przegrywając 6:0. 6:4, 6:2.

Jędrzejowska odniosła dwa p łne 
sukcesy. Przed południem, grając w 
grze podwójnej pań wraz z Angiel­
ką Noel, wyeliminowała ona parę 
Lebailly — Varin 6:2, 6:4. Wieczo­
rem w grze mieszanej Jędrzejowska 
do spółki z południowo - afrykań- 
ezykiem Farquharson'em wyelimi­
nowała parę francuską Herner —« 
M erlin  6:3, 6:3.



Fatum ściga sterówce Wynalazek sprzed 2000 lat
Dzieje straszliwych katastrof

Budowę statków napowietrz­
nych typu sterowców rozpoczęto 
poraź pierwszy w  Niemczech. W 
roku 1896 hrabia Zeppelin razem 
z inżynierami Koberem i Dfirrem 
założył akcyjne towarzystwo do 
budowy tych statków z kapitałem 
zakładowym w  wysokości 800.000 
marek. W  dniu 2 lipca 1900 roku 
poraź pierwszy odbył swą pod­
róż L. Z. 1. Po trzech udanych pod 
różach poszedł L. Z. 1. na szmelc. 
Brakło środków na dalszą eksplo- 
atację, na środki techniczne, a 
zwłaszcza na zakup wodoru do 
napełniania sterowca.

L. Z. 2. zbudowany w  1905 r.
‘ ofiarnością społeczeństwa W ir- 

tenbergii, które urządziło loterię 
fantową —  ulega katastrofie w 
czasie burzy. W  rok później zo- 
staje zbudowany L. Z. 3. Ten od­
bywa już dłuższe podróże, do­
konując lotu ponad jeziorem 
Bodeńskim. Zachęcona powodze­
niem tych lotów, armia niemiecka 
zamawia dwa sterówce: L. Z. 4. 
odbywa pierwszy dłuższy lot przez 
Bazyleę, Strassburg, Wormację do 
Stutgartu. Tu w chwili zakotwi­
czania ulegają uszkodzeniu maszy 
ny. Nocą eksplozja niszczy statek. 
Dar narodowy, zebrany w  Niem­
czech w  wysokości 6 milionów 
marek, umożliwia założenie w r. 
1909 w Friedrichshafen nowego to 
warzystwa akcyjnego budowy 
statków. Buduje się statek „Schwa 
ben", następnie „L . 2" dla mary, 
narki wojennej Niemiec. Nadcho­
dzi okres wojny. Niemcy budują 
dużą ilość sterowców, które zja­
wiają się nad Anglią i Francją. 
Wiele z nich (przeszło 100) zosta- 
jc zniszczonych. Dwa z nich zbu­
dowane tuż po wojnie, małe, do­
skonale nadające się do podróży 
pasażerskich, muszą być wydane
Francji i Włochom.

Następnie przystępują do budo­
wy statków Anglicy, kopiując je 
na wzorach niemieckich. Angielski 
„L . R. 34" pierwszy pokonywa 
Atlantyk, przebywając dwukrotnie 
przestrzeń między Anglią a Long 
Island pod Nowym Jorkiem. Na­
stępny, zbudowany w  Anglii dla 
Ameryki, „R. 38‘‘, podczas podró­
ży próbnej w  sierpniu 1920 roku 
rozpada się na dwie połowy, grze 
biąc załogę. Los sterowców dziw-| 
nym fatalizmem przypieczętowują i 
same katastrofy. Zniszczony zo-1

Przed otwarciem W ystawy Paryskiej

JEDEN Z NAJŁADNIEJSZYCH PLACÓW PARYŻA LA CONCORDE, 
GRANICZĄCY Z TERENAMI WYSTAWY, ZOSTAŁ SPECJALNIE 

UDEKOROWANY NA CZAS WYSTAWY.

staje następnie „R. 101“ , zbudo­
wany w  Anglii, który latem 1930 
roku spłonął w  czasie lotu nad 
Francją, grzebiąc 50 ofiar.

Amerykański „Acron" również 
płonie od uderzenia pioruna w 
dniu 4 kwietnia 1936 roku, okry­
wając ciężką żałobą marynarkę 
wojenną Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej.

Największe ofiary poniosły Niem 
cy, których wszystkie pierwsze 
budowane „Zeppeliny", kończą 
tragicznie.

Katastrofa sterowca „Hlnden- 
burg‘‘ jest tym tragiczniejsza, że

ofiarą jej padł statek, który miał 
za sobą 19 udanych przelotów 
przez Atlantyk, a któremu roko­
wano pobicie dotychczasowych re 
kordów w  tej dziedzinie, ustało- 
nych przez jego poprzednika, ste­
rowca nazwanego „Hrabia Zeppe 
lin '1, który do roku 1932 odbył już 
290 podróży transatlantyckich, 
przebywając przestrzeń 560.600 
kilometrów z 7.495 pasażerami w 
5.369 godzinach.

NAJTAWZA JZKOŁA JAMOCH0W7MA
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Tajemnice Waziristanu
Historia zbrojnej rew olty  szalonego fakira z Ipi

Peszawar należy bezsprzecznie 
do najbardziej niespokojnych za­
kątków świata. Historia tego mia­
sta, położonego na przełęczy łą­
czącej Indie z Afganistanem i po­
siadającego stąd ważne znaczenie 
handlowe jako centralne targowi­
sko i punkt przeładunkowy dla ka­
rawan z wyżyn centralnej Azji zdą 
żających do Indyj, utkana jest z 
napadów, mordów l zawieruch po­
litycznych.

W mieście tym urodził się syn 
ubogiego wytwórcy mat słomia­
nych i łykowych, Ali Naggar, bo 
hater ostatnich wydarzeń, tak ży­
wo niepokojących władze angiel­
skie w Indiach. Rosły, krzepki chło­
pak, przeznaczony został przez oj­
ca do ciężkiej roboty kulisa. Co­
dziennie młodego Ali Naggara wi­
dzieć było można zgiętego pod 
przygniatającym ciężarem pakun­
ków, a wieczorem niestrudzony 
chłopak brał udział w najdzikszych 
zabawach swych rówieśników, 
wśród których miał mir niepospo­
lity dla śmiałości swych pomysłów 
i odwagi w ich wykonaniu.

Praca i zabawa oraz śmiałe wy­
prawy górskie nie wyczerpywały 
skali zainteresowań młodego Nag 
gara, który po ojcu odziedziczył 
skłonność do zastanawiania się i 
analizy otaczających go i rozgry­
wających się dokoła zjawisk. A

wielkich wydarzeń nie brakło w 
ciągu jego młodzieńczego żywota. 
Europa pogrążona była w krwa­
wym chaosie wojennym, którego 
echa docierały do Peszawaru : da 
lej w głąb Indii. Na wieść o sprzy 
mierzeniu się Turcji z Niemcami i 
ogłoszeniu świętej wojny, wśród 
górskich plemion zamieszkujących 
Waziristan zaczął się ferment, któ 
ry w 1917 r. doprowadził, nie bez 
udziału agentów Niemiec, do wy­
buchu powstania. Stłumione przez 
graniczne garnizony angielskie, po 
wstanie przeszło w stan podziem­
nego wrzenia, który w 1919 i 1920 
r. wyładował się w 600 zbrojnych 
napadach na posterunki angielskie 
i urzędników administracji angiel­
skiej, przy czym zabito 298 oby­
wateli angielskich, 392 raniono, a 
463 uprowadzono.

Peszawar, leżące prawie w cen­
trum okręgu objętego wrzeniem, 
było często świadkiem nocnych 
wypraw górali, którzy w dzień w 
charakterze kupujących przyby­
wali do miasta na przeszpiegi. W 
czasie tych wypraw uprowadzono 
kilku urzędników angielskich, któ­
rych ujęcie postanowione zostało 
przez „dżirga", czyli zgromadze­
nie szczepu.

W reku 1920 powstał wśród ma 
hometańskiej ludności pogranicza 
indyjsko - afgańskiego nowy ruch 
w obronie kalifatu i pokonanej Tur 
cji. Zwolennicy tego ruchu gło­
sili hasło masowej emigracji lud­
ności mahometańskiej pogranicza 
i Afganistanu.

Od czasów słynnej ucieczki Pro-1 
roka z Mekki do Medyny ludność 
muzułmaaska często uciekała się 
do tej niezwykłej formy protestu 
przeciwko rozstrzygnięciom polity­
cznym. Po opanowaniu Algieru 
przez Francję, dziesiątki tysięcy 
tamtejszych muzułmanów przenio 
sio się do Turcji; po zawładnięciu 
Kaukazu przez Rosję wyznawcy 
islamu urządzili swą „hedżrę", ma­
sową emigrację, również do pogra 
nicznych obszarów Turcji. W 1920 
r. tysiące mahometan zamieszka­
łych w okręgu Peszawar sprzedało 
swe nieruchomości i przeniosło się 
do Afganistanu. Ali Naggar prze­
nosił nędzne ruchome mienie swych 
współwyznawców, którzy tłuma­
mi olbrzymimi ściągali do Pesza­
waru .poprzez przełęcze Khaiber, 
na drugą stronę granicy. „Gdy 
przeniosę ostatniego pielgrzyma — 
mawiał — zabiorą swój tłomok, 
najlżejszy ze wszystkich, 1 pójdę 
za innymj do Afganistanu11. Po­
wziętego zamiaru przejśda na stro 
nę afgańską jednak nie wykonał. 
Zatrzymał go na miejscu zwrotny 
prąd emigracyjnej fali, która nie 
znalazłszy w nowej ojczyźnie wa­
runków bytowania powracała do 
Waziristanu.

AU Naggar, przejęty tragicznym 
losem swych współwyznawców, 
poszedł między szczepy górskie, 
głosząc wszędzie hasło uwolnie­
nia się spod przemocy białych, 
Ł J. Anglików. Wódz 1 nauczyciel 
wojowniczych plemion Wazirista­
nu osiedlił się w zapadłej wio­
sce górskiej Ipi. Coraz licz­
niejsze szeregi zwolenników gro- 
madziły się dokoła swego wo­
dza, który idąc za wzorami euro­
pejskimi ubrał ich w koszulki ko­

ma zabezpieczyć ludzi przed ogniem
Ostatnia katastrofa sterowca 

„Hindenburg", w której zginęło 
36 osób, w  tym znaczna więk­
szość wskutek poparzeń, zwróciła 
uwagę kół fachowych na prowa­
dzone już od dłuższego czasu do- 
Świadczenia z azbestem, doskona 
łym materiałem izolacyjnym, które 
go zastosowanie znali już Grecy 
na 2000 lat przed Chrystusem.

W  miejscowości Slough w  An­
g lii istnieje od 1933 roku labora­
torium doświadczalne, w  którym 
przeprowadzono wiele prób z 
zastosowaniem ubrań azbesto­
wych przy gaszeniu pożarów, prze

loru migdałowego, podkreślając w 
ten sposób zwartość ideową i or­
ganizacyjną bitnych góralskich 
szczepów. Uzbrojone w nowoczes­
ną broń, która nie bez wiedzy i po 
mocy agentów sowieckich dosta­
wała się przez Afganistan w ich 
ręce, oddziały Ali Naggara na ma­
łych chyżych konikach przemyka­
ły się niepostrzeżenie wśród dzi­
kich urwisk górskich, dzięki .spe­
cjalnemu umundurowaniu, zlewa­
jąc się z tłem krajobrazu, napada­
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Samoloty p rzew iozły ... miasto
Kanada może poszczycić się ca­

łym miastem, przewiezionym... ae­
roplanami. Miasteczkiem tym jest 
osada górnicza nad jeziorem Fa- 
vorable Lakę ont. W tej miejsco­
wości odkryto bogate w złoto po­
kłady, tymczasem nie dochodzi tam 
kolej i nie ma komunikacji wod­
nej. To też jedynym sposobem 
przewiezienia całego urządzenia

Oko, które w idzi... tem peraturę!
W  wielkich hutach żelaznych w 

celu określenia temperatury sto­
pów —  istniał tylko jeden sposób 
— mianowicie wskazówką był ko­
lor stopionego żelaza. Jednakże na 
wet najwytrawniejsi majstrzy po­
pełniali nieraz omyłki, które w re­
zultacie, przy zastyganiu masy 

liały wpływ na odporność stopu.
Pewien inżynier angielski wpadł 

na pomysł zastosowania soczewki

Przed otwarciem wystawy Paryskiej

BUDOWA OLBRZYMIEGO PLANETARIUM, KTÓRE BĘDZIE JEDNYM Z CUDÓW WYSTAWY PA­
RYSKIEJ. W PLANETARIUM — JAK JUŻ PISALIŚMY — BĘDZ1EMOŻNA ODBYĆ LOT W NIERU­
CHOMYM SAMOLOCIE I ODBYĆ „PODRÓŻ NA KSIĘŻYC11 W SPECJALNEJ RAKIECIE. DZIĘKI PE­
WNYM TRICKOM ZŁUDZENIE „PODRÓŻY NA KSIĘŻYC" BĘDZIE ZUPEŁNE,

bywaniu w  miejscach objętych 
ogniem i  t. p. Na/rozległym polu, 
otaczającym zakłady doświadczał 
ne w  Slough, ustawiono rozbity 
samolot, który obłożono materia­
łem łatwopalnym i  oblano benzy­
ną. Za chwilę samolot stał w  pło­
mieniach. Przy sterze płonącej ma 
szyny siedział p ilot w  azbesto­
wym ubraniu. Obok samolotu sta­
ła grupa obserwatorów, jeden z 
nich miał stoper. Po pewnym cza­
sie do pilota siedzącego w kabinie 
ogarniętej ze wszystkich stron pło 
mieniami, podszedł jeden z obser­
watorów i pomógł mu wysiąść.

ły znienacka na posterunki angiel­
skie. Szalony fakir z ipi, mając za 
sobą karne i bitne oddziały, złożo­
ne przeważnie z młodzieży, wypo­
wiedział, 1 znowu podobno nie bez 
poduszczenia ze strony pewnego 
mocarstwa zainteresowanego w o- 
siabieniu wpływów angielskich w 
Indiach — wojnę panowaniu An­
glików, stawiając sobie za cel u- 
twerzente wolnego państwa, w któ 
rego granicach znalazłyby się 
wszystwie plemiona Waziristanu.

kopalń (maszyn, motorów Diesla, 
motorów parowych, kominów 60- 
stopowych itd .), oraz wszystkiego 
co potrzebne ludziom, którzy 
chcieli się tam osiedlić, były aero­
plany, które po szeregu lotów po 
150 mil, dokonały tego dzieła. O- 
becnie kontynuują pracę, dowożąc 
żywność, pocztę i nowych ludzi.

foto-elektrycznej dla użytku hut. 
Skonstruował on więc aparat, któ 
ry „w idz i11 kolor stopu i który po 
pierwszej próbie gradacji, przeka­
zuje ów kolor w  stopniach tempe­
ratury odpowiednio obliczonych. 
Proces obserwowania temperatu­
ry i notowania jej odbywa się 
w ciągu pół minuty, a następnie 
aparat jest gotów do pracy przy 
następnym stopie.

Pilot swobodnie wysiadł. Okazuje 
się, że pilot siedział w  płonącym 
samolocie dwie minuty i 10 se- 
kund. Azbestowy pancerz zdał w  
ten sposób wspaniale egzamin 
wytrzymałości na żar płomieni.

Człowiek nauczył się opanowy­
wać najgroźniejszy żywioł —- 
ogień przy pomocy środka znane­
go już starożytnym Grekom. Ubr* 
nią, z azbestu wyrabiane przed 
kilku laty, rozpadały się pod wpły 
wem gorąca. Dopiero doświadczę 
nia, przeprowadzone w  laborator­
ium w  Slough, pozwoliły na odpo 
wiednie spreparowanie materiału, 
odpornego na działanie normalnie 
wysokiej temperatury. W  labora­
torium tym dają zwiedzającemu 
rękawicę azbestową, przez którą 
można chwytać rozżarzone do bia 
łości żelazo i  trzymać w  ręku do 
wystygnięcia.

Zanim osiągnięto te rezultaty, 
trzeba było przeprowadzić nieje­
dną niebezpieczną próbę. Mógłby 
o tym coś powiedzieć długoletni 
pracownik tego laboratorium, 
Bridgman, który nie jedną ciężką 
chwilę przeżył w  piecu ognistym, 
wypróbowując skuteczność abze- 
stowego pancerza.

„Rozpoczęliśmy nasze doświad­
czenia w  1933 roku —  opowiada 
Bridgman. —  W  pierwszym roku 
przeprowadziliśmy próby nad udo 
skonaleniem hełmów i  rękawic 
oraz ubrań azbestowych, używa­
nych przez straż ogniową. W ów­
czas okazało się, że dotychczaso­
w y sposób preparowania włókna 
azbestowego jest niedostateczny. 
W  wysokich temperaturach hełmy 
ochronne i rękawice rozlatywały 
się, jakby były z popiołu".

Zanim przystąpiono do doświad 
czeń z płonącymi samolotami, wy 
próbowano nowe włókno w  tem­
peraturze rozpalonego pieca. Na 
terenie laboratorium zbudowano 
tunel, który ogrzewano rozgrza. 
nym powietrzem, doprowadzając 
temperaturę do ciepłoty rozpalone 
go pieca. Pierwsza próba z daw­
nym typem włókna azbestowego 
nie powiodła się. Ubranie ochron­
ne, zrobione z tego włókna, nie za 
bezpieczało przed skutkiem gorą­
ca. Dopiero po wynalezieniu no­
wego sposobu preparowania w łó ­
kna, stanowiącego tajemnicę che. 
mików angielskich, można było 
swobodnie poruszać się w  rozpra- 
żonym tunelu. Później odważono 
się nawet na przebywanie w  
ogniu. Dotychczas zdołano w y­
trzymać najdłużej dwie minuty w  
płonących obiektach. Jest to  nie­
długo, wystarczy jednak w  wię. 
kszości wypadków na przeprowa­
dzenie akcji ratowania ludzi. Jak 
wykazała próba z płonącym samo 
lotem, odpięcie i wyniesienie ze­
mdlonego lotnika, zaopatrzonego 
w  azbestowy mundur ochronny, 
nie wymagało, przy pewnej spra­
wności drużyny ratowniczej, n i­
gdy więcej nad dwie minuty 
czasu.
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8.08 Pieśń . 8.08 A udycja  d la  wsi.
8.50 Dzień, por. 9.00 Głosy Ziemi 
Kościańskiej —  (przez Poznań). 
01.00  Ze świata czarów (p łyty). 
1ŁOO Hejnał. 12.08 Poranek muz. 
W yk.: Łódzka ork. filharm. pod dyr. 
X  Rydera i S t  Pawlikowska —  for­
tepian. 14.00 R egionalna transmisja 
z  Racotu (przez Poznań). 14.80 „Na 
sw ojską nutę" —  ork. mandol. „Hej­
nał" pod dyr. A. Eplera (ze  Lwowa).
15.15 Ł. Kamieński: W esele kujaw­
sk ie  op. 20 na chór żeński z tow. 
fortepianu (z Torunia). 15.80 Audy­
cja  dla w si. 18.00 Comedian harmo- 
n ists —  śpiewają (p ły ty ). 16.25 Prag  
m ent słuchów, ze sztuki. „Madame 
Sans —  Gtae" W. Sardou (ze  Lwo- 
wa**. 17.00 Podwieczorek przy mikro

DETEKTOR na GŁOŚNIK b e z  p rą d u , a k u m . I  b a t .  C ena z ł .  45.
S ch em at i  o p is  b u d o w y  z ł. 1.25 (p ro w in c ja  p rz e k . po cz t.)  f

Zakłady Radiotechniczne „DEZET'* —  Z. DĄBROWSKI, W arszawa, Nowy Świat 21 m. 27

Tabela loterii
12-ty dzień ciągnienia 4-ej

I i II ciągnienie
Główne wygrane

15.000 z ł.: 89702
10.000 z ł.:  96103 170772
5.000 z ł.:  16593 93029 163608  

166903 173761
2.000 z ł.:  13841 14305 20430  

42285 67149 84240 107155 107272 
111427 117443 151719 152751  
168323 173093 170656

1.000 z ł.: 34076 41658 44534 
49615 69897 70567 70699 79004 
86998 98056 98520 108919 131071  
138706 146747 153154 165689  
167231 185364 190663 194073

Wygrane po 500 zł.
76 168 222 50 345 674 79 752 61 

850 1020 244 310 23 473 674 97 868 
2068 179 97 891 94 731 49 885 8116 
223 50 466 521 609 16 86 96 795 . . .  
4066 184 259 350 608 60 713 895 5116 
472 633 825 6081 172 49 219 305 404 
537 686 744 53 58 807 54 7041 133 63 
271 810 461 66 71 512 781 877 8229 
396 499 760 73 869 9003 84 60 128 
46 563 643 66 880 997.

10230 64 336 90 500 690 876 11071 
72 77 194 609 793 901 11 64 12148 73 
288 348 630 64 68 702 13001 121 46 
366 405 66 640 752 63 14070 73 124 
4 » 240 880 536 89 711 865 909 15047 
395 470 657 703 872 979 16269 96 439 
938 91 17089 96 165 89 399 457 86 
18021 196 223 643 44 55 729 864 99 
19073 291 360 478 90 662 705.

20049 195 99 276 349 78 403 82 538 
48 707 41 62 897 21162 70 220 89 396 
SH1 96 22075 461 642 66 639 981 85 
23073 278 801 411 77 584 681 781 97 
859 927 24378 467 648 75 793 25146 
204 827 486 835 902 26180 243 90 418 
610 717 60 816 73 909 27000 216 560 
628 779 802 14 993 28091 142 218 608 
717 811 61 81 906 29188 411 582 98 
644 826 80110 253 94 707 26 78 986 
31103 41 874 565 603 71 823 82336 
440 608 61 759 858 72 81 963 92 33066 
165 297 342 73 461 665 700 2 34085 
220 82 333 80 733 81 948 35005 42 
700 44 811 27 57 907 86214 729 88 887 
819 8 6 87023 57 27S 310 542 47 967.

3S099 306 592 764 74 39163 267 329 
462 544 83 40163 2% 380 419 22 30 
734-38 41051 273 325 461 529 32 42151 
307 468 90 200 21 702 43055 76 117 
63 80 395 455 545 80 629 44044 194 
331 532 35 «11 12 701 64 78 45064 85 
244 5] 373 574 646 747 46328 81 749 
'8  .47127 293 370 509 17 48059 321 
465 505 49420 60 61 588 871 50015 61 
>C2 240 95 370 470 507 78 800 89 
51053 67 316 47 582 760 62 800 53 74 
52166 307 6s 412 686 798 816 70 
53076 342 911 5405, 88 92 373 473 
662 603 90 99 746 849 90 965 55636 
920 56109 37 283 304 507 41 48 749 
925 50 67029 340 488 614 851 90l 56 
58066 80 583 59129 31 98 520 009 896 
923 60017 34 119 24 252 399 480 604 
768 76 61054 67 87 135 287 509 65 724 
46 802 92 938 44 62007 65 103 26 58 
82 84 297 «99 702 80071 927 30 63057 
227 377 455 86 601 15 812 953 90 
61596 751 80 800 12 65257 64 397 
657 727 45 953 97 66015 51 239 308 
449 712 68 96 67009 30 46 78 384 751 
873 922 ”8084 132 391 422 764 946 
69085 222 352 554 602 706 31 48 938 
70042 172 73 213 322 414 501 83 99 
569. 66 848 937 7lO7O 265 320 556 73

t .  C. Benlley i H. W. Allen » >

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B .  K o p e l ó w n y )

B iig h  o d c h rz ą k n ą ł k i lk a  ra z y ; k a żd e  ch rz ą k n ię c ie  
m ie ś c iło  w  sob ie  b e z m ia r  d o św ia d cze n ia .

A h a  —  m ru k n ą ł —  w ię c  c io tk a  p a ń s k a  p -z y -  
p u szcza ła  na jgo rsze ... B a rd z o  n a tu ra ln e .

—  T a k  m i się z d a w a ło . A  g d y  s ta ru s z k a  p o w ie ­
d z ia ła  m i o  ty m  w  z a u fa n iu , p y ta ją c , c zy  m ó g łb ym  
n a  to  w  ja k iś  spo sób za ra d z ić , p o w ie d z ia łe m : „ U w a ­
ża j, c o  z ro b ię " ,  c z y  coś  w  ty m  ro d z a ju . W id z i  pan... 

ta k  s ię  a k u r a t  z ło ż y ło ,  że  w ie d z ia łe m  o  R a n d o lp h ie

pewne rzeczy, dzięki k tó rym  mogłem zniechęcić 
go do te j zabawy : do każdej innej... N<>, w ięc w: 
działem się z Randojpbetn i skorzystałem  z te j b ron i

InspeTctor —  sądząc z w y g lą d u , z u p e łn ie  n ie p o ru -  

szo n y  —  w p a tr y w a ł  s ię w  n ie g o  d o b ro d u szn ie .

—  M uszę s tw ie rd z ić ,  że je s t pa n  na sw ó j w ie k  

d o b ry m  szan ta żys tą  —  z a u w a ż y ł. —  A le , je ż e li m> 
w o ln o  sp y ta ć , co  p o w ie d z ia ł s ta ry ?

T r e n t  z m a rszczy ł s ię  z p e w n y m  z n ie c ie rp liw ię  

n ie m .

—  W s z y s tk o , co  p o w ie d z ia ł —  p rz y z n a ł —  u sp ra  
w ie d liw ia  p a ń s k ie  c u d o w n ie  b rz m ią c e  c h rzą kn ię c ia -  
Z a p rz e c z y ł z o b u rze n ie m , ja k o b y  m ia ł k ie d y k o lw ie k  
z łe  z a m ia ry  w o b e c  te j d a m y  1 p o w ie d z ia ł,  że c h c ia ł 

je j  t y lk o  w y ś w ia d c z y ć  p rz y s łu g ę . Z a z n a c z y ł ró w n ie ż .

że to, co  je j na p isa ł, n ie  o b ch o d z i m n ie  w c a le . O czy  
w iś c ie , m og łe m  go ty lk o  z a p e w n ić , że je ż e li bę dz ie  
p rz e ś la d o w a ł ją  w  da lszych  c ią g u , o p o w ie m  ś w ia tu  
h is to r ię  T ia r y  M eg abyzusa .

—  R o zu m ie  s ię —  p rz y ta k n ą ł in s p e k to r  —  żaden 
d ż e n te lm e n  n ie  m ó g łb y  p o w ie d z ie ć  n ic  inn eg o . A le  
ja k a  u  w s z y s tk ic h  d ia b łó w  je s t h is to r ia  T ia r y  M e 
ga byzusa?

—  O to  h is to r ia ,  d o  k tó re j —  w o b e c  tego , że n ie  
s ły s z a ł je j pa n  jeszcze —  z a m ie rza m  w ła ś n ie  p rz y ­

s tą p ić .

T r e n t  za czą ł o p o w ia d a ć  o  zda rze n iu , k tó re  om a 
w ia m y  w  n a s tę p n y m  ro z d z ia le

(D. c. n.).

fonie. 19.00 Z m ojego warsztatu — 
szkic literacki St. M iłaszewskiego. 
19.15 Program. 19.20 Słynni dyry­
genci* —-  Lorenzo Molajol: i  Medio­
lańska Ork. Syrof. (p ły ty ). 20.15 
Transm. z  Krakowa fragm . ligowych 
meczów piłkarskich „Garbarnia" —  
„Ruch" i „Cracorta* —  „Warta". 
20 80 W iad. sportowe. 20.40 Prze­
gląd p o lit  20.50 Dzień, wiecz. 21.00 
„Nitouche z Bocianowic" —  lekka 
komedia muz. 21.30 Robert Schu­
mann: Kreislerlana — w  wyk. A. 
Hermelina (fortepian). 22.00 Koncert 
muz. lekkiej w  wyk. W ileńskiej Ork. 
pod dyr. W ł. Szczepańsk'ego. 23.05
(W arsz. II) Muz. tan, (płyty)-

PONIEDZIAŁEK, 24 maja.
6.80 Pieśń. 6.83 Gimnastyka. 6.5

i 86 98 315 71 66 835 46 956 
|  152402 66 653 865 153204 18 25 76
: 303 423 48 85 5,5 967 154053 251 429 

_  . . i 83 650 71 96 707 817 925 59 95
klasy 38-ej Loterii Państw >55012 38 89 114 59 312 459 721 &a 

„ A i 848 156000 395 4,1 48 80 581 615 08
668 794 929 72147 98 213 24 401 81 763 7 916 6l 157166 537 641 837 946
504 806 11 964 68 71 730«7 190 441 
595 602 700 914 74254 376 485 687 
840 954 67 75009 68 118 65 320 706 
16 884 76180 292 392 706 8«2 931 64 
77043 104 89 265 371 4 l3  753 80094 
76233 303 14 605 79004 80 97 215 66 
588 662 711 25 843 69 

80039 64 90 373 88 97 446 534 
45 83 994 81069 96 150 508 650 
811 28 48 909 69 75  82017 89 79 
140 246  76 348 498 532 699 756 
950 83169 S48 468  85 504 653 77 
91 737 84395 453 509 807 85031 
124 213 563 609 784 874 87 918 
93 86095 394  469 75 656 808 66 
945 58 87055 463 565 88069 123 
51 86 248 65 522 609 821 61 89061 
76 103 94 394 539 739 854 77  991 
90049 262 493 527 680 785 91233 
399 708 92054 73 223 52 387 470 
541 74 670 943 42 53 74 93075 508 
25 69 717 79 94470 664 73 752 67 
95042 73 206 18 78 544 48 49 627 
803 96205 25 40 490 514 58 636 749 
885 97169 90 222 352 981 87 
98114 493 512 35 67 692 99 899 

85 99241 55 493 637 63 790 
864 940 94 99 100090 105 10 357 
543 101178 340 403 902 15 56 58 
102237 51 303 421 698 103010 107 
47  862 426 636 76 821 104420 548 
727 87 862 942 105046 180 299 313 
631 106057 64 150 76 858 431 60680 781 107234 62 332 561 72  786 $ 1  928^94037 M d & S  476 
858 87 911 43 94 108006 20 61 155 928 194037 64 96 423 476 
293 327  418 579 611 77 748 808
957 10960 106 50 227 372 95 412 
110108 414 91 517 695 719 832 92 
111072 166 229 86 324 729 46 803 
58 984 112008 104 42 294 622 90 
636 790 917 51 70  113000 23 107 
30 51 267 349 419 555 685 86 749
889 95 114036 55 136 217 310 473 
77 966 115106 334 467 568 738 
924 116122 200 476 633 779 96
890 117167 461 524 857 976 118067  
121 64 74 266 99 817 73 413 20  
69 73 558 666 922 119172 505 636 
42 58 797

120038 86 165 501 749 942 99 
121089 125 317 551 841 945 122 
857 857 425 652 648 834 952 
12306 354 757 968 124050 275 328
510 696 919 57 125032 67 188 218 66134654  746 35 ,40  59 226 68 987 
363 9G 634 712 300 988 12C009 50!B02! 37002i 12 46 ,65 444 521
£4 833 222 450 69 510 9S 663 942 38060 233 580 700 32 65 PM 39000 
127140 79 299 816 44? 865 128078 j n e  906 42 6 , 40T71 776 917 41069 
J S  ’ 5  S ?  «M«S“ 430677 124I66fi

910 49 44062 576 786 815 45°I0 245 
■}< 9r.?r iQ inrs 82 641 733 79 46024 284 394 458 644

?tr’ 471,8 71 232 75 622 47 81 742 48200 
139 551 64: 68 7C» 920 86 132061 35 616 707 861 49012 376 493 50252 
79 252 430 £3  71 533 727 91 9 ^  ,471 738 865 979 51117 73 244 8 ,4  
107 02 413 653 8-t 718 53 57 C l ; 52167 486 559 53551 627 54058 631 
822 85 926 135830 63- 735 74 862,55086  415 93 E6l4I 401 509 710 853 
8-1 136121 47 205 51 806 50 93 po 911 57100 21 53030 53 60022 3 396 
486 te>5 187014 35 465 96.’. 139051 419 61104 245 434 54 81 623 45 6220! I 
191 231 364 501 54 043 58 139051 ,95  63048 559 333 60 64556 737 682 
89 169 248 541 924 30 14007 26 65063 96 664 796 924 66001 594 717 
113 220 55 359 90 405 24 56 631 876 923 67115 33, 4 ,7  65 632 68113 
726 825 957 141194 215 352 72 586 770 69081 325 530 74 743 70809- 53 
670 94 767 831 80 92 142001 342 4 72923 73085 274 680 74444 770 901 
427 69 09 623 93 143433 847 9 5 1 1 73 85 75004 154 507 76345 993 77167 
144110 205 384 467 680 52 91 745 467 771 957 78110 2 ,6  746 995 79103 
79 837 84 991 145347 561 98 618 3]2  83 607 944 80006 75 117 236 402 
898 146006 67 99 16 286 369 576 ,661  700 56 993 81219 597 802 82133 
621 22 92 809 28 29 147046 232 549 605 83028 199 914 81 84243 359
426 521 634 869 930 56 94 148007 
40 64 315 410 45 550 635 37 54 
68 88 785 861 941 149420 823 52 
61 921 19 25 82 150283 99 377 86 
417 62 723 853 945 63 151076 131

Muzyka (płyty)- 7.00 Dzień, por. 
7.10 Parę informacji. 7.15 Aud. dla 
poborowych. 7.35 Muz. (p ły ty ). 8.00 
Aud. dla szkół. 11.80 Aud. dla szkół. 
12.00 Hejnał. 12.03 Koncert chóru 
m ęskiego „Echo" pod dyr. A. Rosle- 
ra w  Bydgoszczy. 12.30 Od warszta­
tu  do w arsztatu —  (ze  Lwowa). 
12.60 Dzień, połud, 15.00 Wiad. go­
spód. 15.16 Koncert solistek (płyty), 
15.55 W szystkiego po trochu —  aud, 
dla dzieci. 16.15 Skrzynka językowa. 
16.30 Impresje wschodnie (płyty)- 
17.00 W arszawa współczesna —  od­
czyt —  w ygi, prezydent m. st. W ar­
szawy St. Starzyński. 17.15 Koncert 
z W ystaw y Radiowej w  Katowicach 
w  wyk. ork. wojsk- pod dyr. K. Ka- 
nasia. 17.45 N ajnow sze zdobycze me 
dycyny —  odczyt —  .w y g i. dr. T. 
Pawlikowski. 18.00 Pog. akt. 18.10 
Wiad. sportowe. 18.20 Uw ertury ope 
retkow e (p ły ty ). 18.45 Program na

158232 74 347 467 594 741 68 818 
159000 140 277 437 43 636.

160004 238 205 28 434 657 98 702
40 812 66 161113 286 354 411 3 ,1  38
45 81 814 162061 3 l6  445 88 555 754 
813 959 163625 81 875 907 164064 
187 245 405 516 95 838 930
165052 61 3 113 76 251 517 658 90 937
41 86 166080 606 22 785 804 9i5  44 
167026 197 343 406 97 639 44 70 55 
168023 37 146 50 73 342 837 
169020 35 9 134 512 3 l 41 689 7(,. ~  
170154 206 322 470 59l 776 815 23 66 
967 171030 258 71 373 6 470 528 690 
7 2 0  33 873 994 672104 84 69 96 208 
656 753 173031 204 397 534 607 15 
68 90 740 94 174129 205 37 373 530 
66 175026 85 189 288 445 545 691 776 
998 176060 ’34 71 264 J l7  3 j  614 715 
28 54 78 95 823 7 90 947 177140 3 17 
321 440 770 178028 94 116 315 58 68 
506 745 70 817 9 l 945 179053 77 156 
66 252 388 418 73 526 60 660 767 821 
919 180304 456 752 85O 181092 470 
533 775 182136 93 412 573 612 769 
845 906 44 58 64 183070 200 3 l5  513 
610 804 35 184204 95 315 89 481 5lf» 
66 612 185157 88 266 311 484 500 613 
25 701 22 46 928 18620 65 207 79 85 
866 901 27 92 187006 158 69 468 69 
828 799 188000 32 41 162 26l 398 640 
189036 88 195 2344 373 99 445 61 792 
956 99 190027 176 281 434 571 677 
768 800 24 027 19lOl2 96 214 6 328 
466 79 593 711 23 59 83 95 838 55

III ciągnienie
Wygrane po 200 zł.

40 53 92 575 1167 430 7 667 806 
2786 3037 189 361 490 572 634 789 
4318 58 450 964 5266 92 93-t 52 98 
6582 741 38 904 7002 ,34 900 8039 
366 941 10099 455 551 68 643 809 60 
11097 427 46 588 12340 748 814 961 
13116 33 424 47 529 665 840 [4618 
864 15238 353 557 605 697 16104 234 
17700 18406 96 6j8  859 982 19209 529 
2576 957 21051 120 504 33155 203 9590 
23305 479 536 773 880 24l99 271 348 
665 9 25206 599 885 26116 41 379 922 
27073 207 84 744 29376 639 30613 25 
31931 32137 226 75 984 33254 377 81

64 96 96061 519 40 613 4° 51 726 
97141 229 45 74 378 542 856 93163 
100312 657 868 101308 9  449 51 653 
723 102205 571 763 820 938 103274 
549 741 848 984 104010 51 869 105250 
81 607 856 106992 107103 254 301 
423 526 682 863 108395 597 691 744 
803 109038 126 493 110009 295 341 
80 642 853 l„ o 6 o  136 496 972 93 
112330 486 506 14 29 610 747 832 
113087 369 114006 70 304 71 320 508 
115056 162 634 7 45 1,6024 108 411 
58 550 734 854 ,17164 200 481 843 62 
1,8092 293 428 79 359 685 949 76 
11900, 378 425 504 80 120056 87 156 
445 512 121184 225 339 42 815 122001 
250 594 123050 85 265 970 124092 
390 741 ,25398 565 693 126167 337 
462 , 27002 ,49 298 557 83 888 9 
128194 331 509 91 9 ,2  ,29172 341 
130029 149 690 933 131030 355 455 
628 913 1321,4 807 938 74 133172 478 
776 928 90 13-t080 1353,0 577 826 9i4  
136367 ,37298 511 848 962 138103 586 
,39336 58 559 865 140175 849 972 83 
142069 123 80, 950 144,73 5 250 92 
352 3  716 145357 80 446 146227 373 
476 681 781 867 946 147248 5 ,6  60 637 
149837 150365 706 18 56 84I 15,047 
212 330 445 8 626 759 90 152000 155 
267 314 89 48 , 682 784 153763 89 827 
45 98o 154,62 378 462 804 ,55574 879 
1360,7 199 432 157475 570 80 158001 
512 807 155002 59 67 2 ,8  3 ,9  300 8 ,9  
933 160086 231 547 930 49 51 ,6 ,020  
520 770 842 , 62011 606 7 ,3  163221 
339 48 99 756 843 ,64050 130 616 57 
874 165064 8 207 69 418 629 810 96 
166001 84 137 293 388 668 107059 ,73  
528 869 ,68494 887 521 35 169194 398 
597 173157 .403 622 171331 68 688 8 ,7  
,72005 758 88, 174405 840 99l 175154 
285 362 407 27 41 82 580 696 964 75 
176153 325 719 58 818 ,77073 6 154 
284 4O8 506 , 8  25 687 7 l3  973 178208 
47 469 179131 5l 69 453 707 57 804 
95 957 ,80429 945 181331 91 636 81 
789 182097 263 531 794 90 907 47 81 
3 183071 ,00  907 184190 401 713 
185122 70 186059 260 314 492 769 983 
,87098 132 85 205 954 188055 187 303 
475 753 91 904 ,89429 635 906 190534 
835 ,91157 281 192,46 897 193006 47 
374 409 672 194874

IV ciągnienie 
Głńwne wygrane

Stała dzienna wygrana 20.0011 a t 
pad ła  na n r. 171529.

15.000 zł. nr. 40962
10.000 zł. nr. 158152 168616
5.000 z,. 11015 14271 59615 66087
2.000 zł. nr. 20230 38064 5262S 

55763 59532 93167 107746 108766 
134664 152008 162457 181034

1.000 zł. nr. 3866 3902 17724 19333 
26226 27930 29359 31972 43019 45634 
62945 70486 71358 74816 83618 94156 
96538 102301 112236 113174 113534 
119146 152433 166641 171251 176760 
180246 185000.

Wygrane po 200 zł.
259 845 78 88 931 1040 3 l8  475 55, 

?006 123 233 332 92 726 37 999 3,27  
56 71 350 458 4084 225 65 365 418 
981 5027 423 631 787 6232 521 97 669 
903 2i 7067 832 8008 ,2 ,  92 277 403 
832 8008 12; 92 277 403 762 84 896 
564 9075 422 48 57 654 701 947 10l2, 
35 208 559 I1196 333 664 736 74 928 
50 12166 274 733 932 13493 514 729 
,4 ,20  291 442 69 616 924 15373 516 
52 ,0085 193 215 511 50 80 17155 528 
692 18072 679 711 ,9090 153 250 3S8 
556 20042 135 2,286 615 39 515 40 8 
22602 73 807 23215 85 466 978 24056 
165 77 25060 3 164 397 577 678 89, 
260,9 88 95 378 582 663 847 89 27117 
50 4 ,0  502 700 824 83 901 48 28183 
402 613 962 89 29330 30,79 204 9 652

413 575 600 64 719 85227 313 95 96 
86028 81 264 823 87067 433 851 88070, 
260 389 89132 304 618 29 853 90208' 
96 .509 91682 885 924 92052 853 971 
93186 94321 727 35 95556 75 605 701

Jutro. 18.50 Organizacja bezpieczeń­
stw a pracy —  pog. w ygł. E. Szczu­
rowski. 19.00 Aud. strzelecka. 19.30 
Muz. salonowa i tan. w  wyk. Małej 
Ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 
20.15 Koncert muzyki jugosłowiań­
skiej. 20.45 Dzień, wiecz. 20.56 Pog. 
akt. 21.00 W ojny Trojańskiej nie  bę­
dzie —  frag . słuchów, ze sztuki J. 
Giradou* w  oprać, i przefkł. J . Lecho 
nia. Reż. A. Bohdziewicza. 21.30 Re- 

ew aczy Ady Sari. Akomp.
r ___ Urstein. 22.00 Koncert w
wvk. Ork. Rymf. P . R. pod dyr. G. 
Fitelberga i S. Krajkemana—skrzyp 
ce.

W ARSZAWA II.
18.10 Muz. rozrywkowa (p ły ty )., 

14.00 Wiad. z ły d a  stolicy. 14.10 
Wirtuozi w ęgierscy (p łyty). 23.05 
Muz. tan. z kaw. „Cafe-Club*' w 
Warszawie.

OdckuA

768 31352 879 32170 518 648 914 24 
33061 681 780 958 3416, 744 840 
35216 350 865 955 36339 54 507 37031 
188 247 33 , 38399 536 75 660 714 870 
9119 398 708 21 873 4 40249 94 324 
44 704 41011 57 105 93 374 133 42256 
91 43208 543 44021 ,35 8 268 5 l4  877 
45235 01 774 46003 6 496 946 47078 
314 657 86 48007 134 25, 986 49089 
113 206 812 27 50175 348 57 628 740 
956 61 51133 484 680 732 45 866 914 
52111 232 582 807 53254 579 611 799 
54,04 306 721 78 55222 540 761 912
72 56385 482 543 37 82 785 57679 726 
877 63197 366 74 44 l 565 624 59197 
294 414 60185 502 12 6,156 352 482 
650 710 5 , 62262 458 93 63161 64363 
400 681 897 65279 5 ,0  844 56520 821 
67,67 70 231 446 520 748 79 864 944 
93 68152 492 825 956 69,94 290 340 
685 764 929 70001 525 74 624 792 4 
965 77 71007 367 451 620 875 92 945 
79 72203 306 57, 32 73028 546 776
894 975 73028 546 776 894 975 74042 
357 72 511 969 75006 29 263 390

76075 161 240 70 472 506 28 69 632
895 956 77503 851 78150 538 713 72 
940 79553 766 854 80265 83 82l 87 
953 9 81047 379 735 45 82705 57 873 
83068 167 272 328 627 954 84490 538 
85001 101 289 307 19 603 8602, 117 
554 96 87119 304 516 39 699 795 
880,6 64 387 42, 696 945 89087 553 
780 90201 428 640 9,154 270 316 636 
926 92039 368 588 644 894 93218 
94084 200 652 924 05127 66 263 355 
8 6S7 726 87 96207 97347 674 710 
98161 704 99381

100120 26 362 407 613 87 101546 
47 650 78 102201 19 410 752 897 
103219 566 720 890 104240 457 771
87 S85 105192 757 804 34 107256 628
88 881 996 108094 453 839 109184 
29G 419 617 888 912 53 11025!’ 568 
819 111022 48 165 503 756 63 112048 
50 128 350 641 906 19 113083 212 84 
932 114354 968 115152 433 97 662 70 
116272 871 414 556 74 803 117174 511 
639 56 727 863 118063 272 82 368 
119328 477 120734 121819 122072 85 
264 549 56 633 743 961 123294 817 
508 622 777 984 48 124522 728 849 
125117 856 547 858 935 126388 617 
30 66 970 127013 249 8S 765 905 45 
128024 211 65G 888 932 35 43 129202 
532 130068 243 314 743 131064 221 
608 707 132187 405 930 133315 56 552 
618 54 828 134538 136022 312 425
49 136813 82 86 735 63 89 881 60 
137133 457 532 612 73 794 138007 363 
139454 594 862 980 140609 141236 
142278 875 148074 873 970 144086 
602 863 929 145146 437 716 88 890 
146222 590 147218 819 84 637 148850 
771 149370 408 33 55 747 803 950

150345 786 151233 152184 319 506 
62 614 153005 222 461 154216 426 
546 720 155161 423 68 865 945 156S38 
776 817 157291 866 888 157169 85 261 
159121 63 208 61 467 99 904 160498 
665 161200 25 443 738 886 162119 674 
991 163029 178 317 65 505 777 840 
S64 77 164881 451 82 501 676 749 60 
165899 475 816 30 924 98 166082 321 
571 659 716 839 167355 79 537 617 
953 93 168158 522 764 169210 492 818 
170151 39 646 901 98 171162 78 489 

172121 798 809 906 41 97 178008 
128 174107 93 683 957 175076 113 
371 481 625 966 176213 515 72 82 995 
177710 812 179004 57 271 389 99 642
73 912 180044 111 246 531 875 181278 
86 703 30 44 90 966 182314 645 996 
183619 25 89 793 887 939 184171 283 
368 484 983 185525 664 186266 16 
575 667 747 906 35 187125 676 749 
188074 375 670 90 735 837 951 189512 
617 736 84 972 190267 312 50 411 569 
722 881 42 191035 641 780 897 192251 
193007 248 343 624 808 194192 247
50 641 742 975

Rozrywki umysłowe
ZADANIE Nr. 33 

Logogryf
•jł. Leonard Policzyński, Rember­
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W  puste kratki wpisać litery tak, 
aby powstało 20 wyrazów sied- 
mloliterowych, oznaczających hnlo 
na męskie 1 żeńskie.

Wyraz w rzędzie 14.tym pozio­
mym — imię żeńskie zdrobniałe 

środkowy rząd pionowy oraz 
napis na postumencie dadzą roz­
wiązanie, które należy nnoesla.'
oez wyrazów pomocniczych.

Nagroda: „Pamiętniki" -  Da­
szyńskiego.

ZADANIE Nr. 34 

Figielek rebusowy, 
uł. D. Markus. Brok.

Z powyższego rysunku odgad­
nąć nazwę miasta polskiego, zna­
nego z wyrobów włókienniczych

Nagroda: miesięczna prenume­
rata „Robotnika” .

R O Z W IĄ Z A N IE  ZAD AŃ
Z POPRZEDNIEGO NUMERU:
Zadanie nr. 31: Niech żyłę 

pierwszy maja.
Zadanie Nr. 32: Niech żyje świę­

to socjalizmu i robotników 1-szy 
maja. .. ,A

NAGRODY ZA Z AROZWIĄZA- 
NIE ZADAŃ Z POPRZEDMcGft 
NUMERU wylosowali: książkę — 

Mieczysław Woronowicz, W il­
no, ul. Witebska 15 m % 

miesięczną prenumeratę „Robot’ .
nika“  — Franciszek Manoś, Biały- 
stok, ul Kapralska ,7  m. 2 .

Po za tym między tych, którzy 
nadesłali trafne rozwiązania roz-' 
losowano nagrodę pocieszenia w* 
postaci książki, którą otrzymuje- 
Juszczernia Aleksander, wieś Per­
ki, gmina Kobryń. Polesie.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
L. P„ Rembertów. Jedno zadanie 

drukujemy. Drugie zatnymujemy.
T. Z„ Kraków. Zadania matema­

tyczne nie pójdą. Logogryf zatrzy­
mujemy.

H. C., Ostrołęka. Rozwiązania di 
„Robotnika'' i do „Tygodnia Robot­
nika" można nadsyłać w jednej ko­
percie.

D. M . Brok. Rebusik drukujemy. 
Rebus kołowy zatrzymujemy.

W. Z . Nowy Sącz. Szarada nie pój 
dtie.

S. K„ Warszawa. I. S. Nowy Sącz. 
I G„ Ostrów. E. W.. Ostrówek. Za­
dania zatrzymujemy.

W. G„ Niwka. Nagrody są loeowa 
ne.

S. S„ Spółdzielnia Rolnicza Skier 
niewlce. Serdecznie dziękujemy za 
tyczenia.

Rozw ijania zadań z tego nuir.e.-n 
należy nadsyłać do dnia 18.V na ad­
res na-«ej warszawskiej redakcji 
(Warecka 7).

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Ostatnie strajki w Krakowie

Ostatnio wybuchły strajki w fa­
bryce „Iskra — Karmański" w  be- 
koniarni, robotników piekarskich i 
obecnie strajk robotników, za­
trudnionych przy robotach publi­
cznych, finansowanych przez Fun 
dusz pracy.

Jeśli chodzi o strajki w  przed­
siębiorstwach prywatnych, to mo­
żemy z całą stanowczością stwier 
dzlć, że spowodowali je pracodaw 
cy. W  wypadku „Iskra—Karmań- 
ski" nieodpowiednie i niewłaści­
we zachowanie się dyrektora, do­
prowadziło do wybuchu strajku. 
Jak już donosiliśmy, dyr. Chyżew- 
ski zastosował się do prowoka­
cyjnego okólnika Związku przemy 
słowców i  odmówił pertraktowa­
nia z robotnikami na temat umo­
wy zbiorowej, dopóki ci będą o- 
kupowali fabrykę. Cel tego nie­
słychanego wprost okólnika jest 
bardzo przejrzysty. Przemysłowcy 
chcą robotnikom odebrać prawo 
do strajku okupacyjnego a przez 
to pozbawić ich wszelkich możli­
wości obrony. Rzecz jasna, — że 
klasa robotnicza wszelkimi dostęp 
nymi dla niej środkami, będzie 
broniła swojego prawa do straj­
ku

Jeśli chodzi o strajk robotników 
piekarskich, to tu również odpo­
wiedzialność ponoszą wyłącznie 
pracodawcy. Zachowanie się ich 
wobec żądań robotniczych, pełne 
buty, bezczelności i arogancji, — 
musi nasuwać poważne podejrze­
nia, że działają tu jakieś ciemne 
elementy, których zadaniem jest 
szerzenie niepokojów i fermentów. 
Macza w tym rękę reakcja róż­
nych kolorów. Stanowisko prasy 
klerykalnej i endeckiej wobec straj 
ku wskazuje jasno, kto stoi za ku­
lisami akcji majstrów piekarskich. 
Na tym odcinku usiłuie zjednoczo­
na reakcja rozegrać batalię z kla­
sowym ruchem robotniczym. Spe­
cjalnie nastawia się opinie publi­
czna przeciwko strajkującym ro­
botnikom piekarskim, aby przy- 
tym upiec własną pieczeń.

Dziwne jest stanowisko inspek­
tora pracy, który biernie przypa­
truje się akcji majstrów piekar­
skich, kierowanych przez wywro­
towe i  pogromowe elementy kle- 
rykalno - endeckie. Robotnicy do­
magają się tych samych zarobków 
iakie obowiązywały w tfbiegłym 
roku i tych samych warunków 
nracy. Mimo wzrostu drożyzny — 
mimo podniesienia cen pieczywa, 
majstrowie piekarscy nie chcą się 
zgodzić na zeszłoroczne stawki 
zarobkowe. A zatym nie względy 
natury gospodarczej, tylko wzglę­
dy polityczne skłaniają pracodaw 
ców do podtrzymywania swojego 
stanowiska a ł vm samym do prze 
dtnżania strajku.

Takie wnioski logicznie nasu­
waj/! się przy bacznym obserwo­
waniu strajku robotników piekar­
skich. Taka jest wymowa faktów.

W  bekoniarni wybuchł strajk 
na tle zredukowania robotników. 
Niedawno zawarta umowa zbioro 
wa gwarantowała robotnikom 
stałość stosunku roboczego. Za­
znaczyć należy, że bekoniarnia to 
spółka prywatna. Tutaj zachłan­
ność przedsiębiorców, zmierzają­
cych do powiększenia swoich zy­
sków kosztem pozbawienia pracy 
robotników, była przyczyną straj 
ku. Robotnicy muszą się bronić 
przed redukcjami. Bezrobocie to 
powolne konanie z głodu lub w 
najlepszym wypadku ruina zdro­
wia, kończąca się wcześniej czy 
później katastrofą.

Inny charakter posiada zatarg 
na robotach publicznych. Problem 
zatrudnienia bezrobotnych wykra 
cza daleko poza ramy lokalne i 
zasięgiem swym obejmuje cały 
kraj.

Rząd, przystępując w  myśl wska 
zań p. premiera do rozładowa­
nia bezrobocia, postanowił zatru­
dnić jak największą liczbę bezro­
botnych. Założenie słuszne i cał­
kowicie uzasadnione. Niestety wy 
konanie tych założeń, budzi po­
ważne zastrzeżenia a w  konse­
kwencji prowadzi do zatargów.— 
Bezrobotni, którzy podczas zimy 
cierpieli nędzę, dostali z wiosną 
zatrudnienie, ale nie przez pełny 
sezon, tylko co drugi tydzień, — 
wzgl. po 3 dni w tygodniu (t. zw. 
turnusyl. Skutek tego był taki, że

robotnik, pracując przy bądź co 
bądź wyczerpujących siły i ener­
gię robotach, nie otrzymywał wię­
cej, niż podczas zimy, gdy wogó- 
le nie pracował! Nie trzeba dowo­
dzić, że organizm pracującego 
człowieka wymaga obfitszego i 
lepszego odżywienia dla repro­
dukcji swoich sił, niż człowieka 
niepracującego. To jest chyba dla 
każdego jasne i zrozumiałe. Pisa­
liśmy już, że robotnik na robotach 
publicznych zarabia 9 zł. tygod' 
niowo! Z tej sumy ma zapłacić ko­
morne i utrzymać siebie w  stanie 
zdolnym do pracy, oraz swoją ro­
dzinę.

Wprowadziwszy turnusy, dano 
wprawdzie pracę większej liczbie 
bezrobotnych, ale odbyło się to 
kosztem skrajnej nędzy setek ty­
sięcy ludzi. Po doświadczeniach 
kilku tygodni można dziś już śmia 
ło postawić twierdzenie, że ten spo 
sób rozwiązania problemu bezro­
bocia zawiódł.

Z jednej strony nie opanowano 
całkowicie bezrobocia, z drugiej 
zaś skazano olbrzymie masy ludzi 
na wegetację, nie różniącą się za­
sadniczo od tej z okresu zimowego.

Tak się przedstawiają w  ogól­
nym zarysie przyczyny zatargów. 
Było by wielką naiwnością sądzić, 
że przyczyną strajków jest wzmo­
żona agitacja t. zw. „elementów 
wywrotowych". Jest to upraszcza 
nie sobie zjawisk, a zarazem pod 
noszenie znaczenia, roli, a co naj­
ważniejsze, siły tych elementów.

A teraz, wracając do terenu 
krakowskiego, musimy stwierdzić, 
że jeszcze w marcu delegacja ro­
botnicza przedłożyła w  Wojewódz 
twie memoriał, w  którym przed­
stawiła swoje żądania a to: praca 
bez przerw przez cały sezon; wy­
nagrodzenie minimum jak w  roku

ub ie g ły m  i  unormowanie warun­
ków płacy i  pracy drogą umowy 
zbiorowej. Kilkakrotnie interwenio 
wano u władz rządowych i samo­
rządowych. Wreszcie przystąpio­
no do strajku, który zakończył się 
po 1 dniu trwania, kiedy robotni­
cy otrzymali zapewnienie, że spra­
wa nieszczęsnych turnusów bę­
dzie jak najszybciej załatwiona. 
Upłynęło 1 i pół miesiąca. Sprawa 
nie posunęła się ani o krok na 
przód. Trzeba przyznać, że czyn­
niki lokalne, rządowe I samorzą­
dowe, czyniły starania w kierun­
ku zniesienia turnusów, ale efekt 
ich nie wyszedł poza ramy roz­
mów i konferencyj. W  przeddzień 
strajku delegacja robotnicza in­
terweniowała u p. prezydenta mia 
sta i u p. dyrektora Funduszu Pra 
cy, jednak interwencje te nie od­
niosły skutku. Odpowiedź była nie 
mai identyczna — wszystko zale­
ży od Warszawy. A tymczasem 
przyszła nowa groźna wieść, że 
pracownicy miejscy, t. zw. dniów­
kowi, płatni przez miasto, mają 
być również obdarzeni turnusa­
mi.

Robotnicy, nie otrzymawszy za­
dawalającej odpowiedzi, chwycili 
się ostatecznego środka —  straj­
ku. Walczą o pracę i  Chleb, wał­
cza o byt swój i swoich rodzin.

We wtorek, 25 b. m., odbędzie 
się w tych sprawach konferencja 
Rady Związków Zawodowych, o- 
raz przewodniczących i sekreta­
rzy związkowych w  Krakowie.»*

Wobec tego, że zatarg na robo­
tach publicznych w  Krakowie ma 
znaczenie ogólne i nie dotyczy ty l­
ko Krakowa, sprawa ta rozpatrzo 
na będzie również w skali ogólno­
krajowej. R- S.

TOW. UNIW. ROBOTNICZEGO w KRAKOWIE urządza w NIE- 
DZTF’ P. dn. 23 maja b. r.

W ielki Ziazd do Salin w  Wieliczce
Wyjazd z Krakowa o godz. 2 pop. *
Ilość miejsc ograniczona.
Zgłoszenia przyjmuje: Adm. .Naprzodu", św. Tomasza 11a, ’  p. of. 

Biblioteka T . U. R., Sławkowska 12, 1 p .

Jedna z potrzeb Zwierzyńca
i Półwsia

Klub radnych PPS. na jednym 
z posiedzeń budżetowych Rady 
Miejskiej, zgłosił wniosek dopro­
wadzenia z wiosną br. wody do 
cmentarza zwierzynieckiego. Wnio 
sek ten został skierowany do re­
gulaminowego traktowania.

Tymczasem wiosna się już koń­
czy i wnet nastąpi upalne lato, a 
mieszkańcy tej dzielnicy tak, jak 
dotąd —  i nadal będą nosić wodę 
do podlewania kwiatów na gro­
bach z miasta, zaś o zrealizowaniu 
tego wniosku jakoś dotychczas nie 
słychać.

Byłoby dobrze, aby która z mia 
rodajnych osób z Magistratu ze- 
chciała się tam kiedyś pofatygo­
wać rano albo wieczorem, a zo­
baczyłaby karawanę starców i 
dzieci, dźwigających wodę z mia-

sta pod górę św. Bronisławy. Nie 
wątpimy, że sama uznałaby wów 
czas potrzebę doprowadzenia wo- 
dy do cmentarza zwierzynieckie­
go!

Nadchodzą „Dni Krakowa" i 
niejedna z wycieczek, zdążając na 
Kopiec Kościuszki, podziwiać bę­
dzie fakt, że Kraków, kolebka kul 
tury polskiej, ma dotychczas cmen 
tarz bez wody. Miastu to, zd?je 
się, zaszczytu nie przyniesie.

Doprowadzenie wody do cmen­
tarza zwierzynieckiego, nie jest 
kosztowne, jak twierdzą fachow­
cy, nie powinno kosztować więcej 
jak 5.000 zł. Na taki wydatek mia 
sto zdobyć się musi Woda tam 
jest potrzebna nie tylko dla celów 
cmentarnych, ale i dla wycieczek, 
zdążających na Kopiec Kościuszki.

Wyjaśnienie W oj. Biura Funduszu Pracy
Z  W o j. B iu ra  F u n d .  P r a c y  o- 

t r z y m u je m y  n a s tę p u ją c e  p ism o :
„ W  z w ią z k u  z n o ta tk ą  p . t .  „ J a k  

s ię  z a ła tw ia  sp ra w y  p ra c o w n ik ó w  
u m y sło w y c h  w  W o j. B iu rz e  F u n ­
d u sz u  P r a c y  w  K ra k o w ie "  w  N r. 
116 z d n . 22 b . m . —  W o j. B iu ro  
F u n d u s z u  P r a c y  w y ja śn ia  i  p ro s i 
o  s p ro s to w a n ie , p rz e s y ła ją c  ró w ­
n o c ze śn ie  o d p is  p ism a  f i r .  D ra  A . 
W a n d e ra .

F a b r y k a  „ O v o m a lty n a “  D ra  
W a n d e ra  p r z y  u l .  M o g ilsk ie j 80 
d n ia  10 b . m . p rz y s ła ła  z a p o trz e ­
b o w a n ie  n a  je d n e g o  p ra c o w n ik a  
u m y sło w e g o , k a l ig r a f a ,  d o  sp o rz ą ­
d z a n ia  n a p isó w  n a  k s ią ż k a c h  i  re ­
je s tr a c h . W o j. B iu ro  w  ty m  sa­
m y m  d n iu  sk ie ro w a ło  d o  t e j  f i rm y  
b e z ro b o tn e g o  M a k sa  W e in s to c k a , 
k tó r y  je d n a k  d la  b r a k u  w aru n k ó w  
n ie  z o s ta ł ( t a k  sa m o , j a k  d w u  n a ­
s tę p n y c h )  p rz e z  f i r m ę  p rz y ję ty . 
J a k  w ię c  w id a ć , z a p o trz e b o w a n ie  
n ie  m a ry n o w a ło  s ię , a  W o j. B iu ro  
F u n d u s z u  P r a c y  s ta r a ło  s ię  w g. 
sw y ch  m o ż liw o śc i p o k ry ć  je .

D n ia  15 b . m . k ie ro w n ik  R efe-

r a tu  P o ś re d n ic tw a  P r a c y  W o j. 
B iu ra  F u n d u s z u  P r a c y  p r z y p o m ­
n ia ł  so b ie , że  p r z e d  k i lk o m a  d n ia ­
m i u k o ń c z y ł  p r a c ę  w  W o j. B iu rz e  
F u n d u s z u  P r a c y ,  ja k o  d ie ta r iu s z  - 
k a l ig r a f  p .  T e o f i l  H u sa , k tó r y  je ­
d n a k  d o  d n ia  te g o  je szc ze  s ię  n ie  
z a re je s tro w a ł .  W ie d z ą c , że  p .  T e o ­
f i l  H u ss  je s t  b e z  z a ję c ia ,  k ie ro w ­
n ik  R e f e r a tu  sk ie ro w a ł go  d o  f i r ­
m y  „ O v o m a ltv n a “ , m im o , że  n ie  
m ia ł  te g o  o b o w ią z k u , gd y ż  p . 
H u ss  n ie  b y ł  je szc ze  z a re je s tro w a ­
n y  w  k a r to te c e .

D y re k to r  inż. K. Krzyżak.

PierwszorzeCny M M  Pogrzebów z
W K R A K O W IE

„ C O N C O R D IA ”
JANA WOLNEGO

pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, przepro 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zasobnym daleko idące 

ustępstwa.

Demonstracyjny strajk robotników miejskich
W c z o ra j r o b o tn ic y  p rz e d s ię ­

b io r s tw  i  z a k ła d ó w  m ie js k ic h  
p r z y s t ą p i l i  d o  1 -godz. s t r a jk u  w 
g o d z in a c h  p rz e d p o łu d n io w y c h . 
S t r a jk  m ia ł  c h a r a k te r  d e m o n s tra ­
c j i  n a  rz e c z  w y su n ię ty c h  n ie d a w ­
n o  p o s tu la tó w  p ra c o w n ik ó w  z o r­
g a n izo w a n y ch  w  z w ią z k u  k la so ­

Strajk w  ogrodownictwie miejskim
W  d n iu  w c z o ra js z y m  ro b o tn ic y  

o g ro d n ic tw a  t .  z w . d n ió w k o w i 
p r z y s t ą p i l i  do  s t r a jk u  n a  z n a k  
p r o te s tu  p rz e c iw k o  w p ro w a d z e n iu  
tu rn u só w .

T r z e b a  p o d k re ś l ić ,  że  w ie lu  z 
p o ś ró d  t j c h  r o b o tn ik ó w  p ra c o w a ­
ło  p o  k i lk a n a ś c ie  la t .

W ła śn ie  te ra z  w  o k re s ie  w zro ­

Zjazd z całej Polski na „Dni Krakowa"  
Jak otrzymać zniżką kolejową?

Dzięki poparciu ze strony Ligi Po­
pierania Turystyki, — udało się Komi­
tetowi Obywatelskiemu „Dni Krakowa" 
uzyskać znaczne ulgi kolejowe dla osób, 
jadących do Krakowa.

„Dni Krakowa" rozpoczynają się 27 
maja i  trwać będą do 20 czerwca. W 
tym okresie jedziemy do Krakowa, pła­
cąc pełny bile t — wracamy za darmo.

Jedziemy do Krakowa za pó ł ceny. 
Zniżka jest indywidualna — ważna na 
wszystkie pociągi i  wszystkie klasy. Czas 
trwania je j ważności wynosi 8 dni, — 
to znaczy — że trzeba wyjechać w dro 
gę powrotną z Krakowa w ósmym dnin 
od dnia pierwotnego wyjazdu.

Aby otrzymać powrotny przejazd dar­
mowy — trzeba zaopatrzyć się w  kartę 
uczestnictwa. Kartę tę trzeba posiadać 
już w chwili kupowania biletu do Kra-

Po przyjeździe do Krakowa, nie odda 
jąc biletu kolejowego, należy zaopatrzyć 
kartę uczestnictwa w nalepkę Ligi Po­
pierania Turystyki. Jednocześnie wy­
mieniamy „kupon karty uczestnictwa" na 
karnet z kuponami, upoważniającymi 
do bezpłatnego udziału w zwiedzaniu 
miasta pod kierunkiem fachowych prze­
wodników, jako też do wielkich zniżek 
na wszelkiego rodzaju imprezy „Dni 
Krakowa".

Za wymianę kuponn na karnet — po­
biera się opłatę w wysokości 2.50 z ł. o 
ile właściciel karty przybył z  odległości 
mniejszej niż 150 km. od Krakowa, zaś 
w wysokości 4 zł., o  ile odległość ta wy 
nosi więcej niż 150 km.

Wymianę karty na karnet, oraz zaopa­
trz ...'•» się w nalepkę Ligi Popierania 
Turystyk lep iej załatwić natychmiast 
po przyje—-Ae, gdyż binro Polskiego 
Związku Turystycznego jest zamknięte 
w późnych godzinach wieczornych i wcze 
snych godzinach porannych.

Wymiana kuponu i zaopatrzenie karty 
uczestnictwa w nalepki odbywa się w 
biurze Polskiego Związku Turystyczne­
go Kraków, ul. Lubicz 2/4, naprzeciw 
Dworca kolejowego.

Przed wyjazdem powrotnym z Krako­
wa należy kartę uczestnictwa, zaopatrzo-

Życie robotnicze
K onferenc ja Przewodniczących  

O ddziałów  Związków, Sekretarzy  
okręgowych i  członków  R ady  Zw. 
Zaw. o d b ę d z ie  s ię  w e w to re k . 2." 
b . m ., o  g odz . 7 -m e j w ieez . w  lo ­
k a lu  p r z y  A l. K ra s iń sk ie g o  16 
S p ra w y  b . w ażn e.

Rada Zawodowa.

Ze Śląska
Tajemniczy wypadek

Id ą c y  n a d  ra n e m  d o  p ra c y  r o ­
b o tn ic y  z n a le ź li w  p a r k u  K o ­
śc iu sz k i w  K a to w ic a c h , le żą ce g o  w 
k a łu ż y  k r w i n ie p rz y to m n e g o  m ęż­
czyznę.

W ez w a n a  n a  m ie js c e  w y p a d k u  
p o lic ja ,  ze  z n a le z io n y c h  w  k ie sze ­
n i d o k u m e n tó w  s tw ie rd z iła ,  że 
ra n n y m  je s t  25 -c io  le tn i  J ó z e f  Żar- 
n o w sk i z P o z n a n ia  (L u k a s ie  wieża 
1 ) .  C ięż k o  r a n n e g o  p rz e w ie z io n o  
k a re tk ą  P o g o to w ia  r a tu n k o w e g o  
do  s z p i ta la  m ie jsk ie g o  w  K a to w i­
c a c h , g d z ie , p o  u d z ie le n iu  m u  p o ­
m o c y , o d z y sk a ł p rz y to m n o ść . L e­
k a rz e  s tw ie rd z ili  10 r a n  k łu ty c h  
n a  c a ły m  c ie le , k tó r e  n a  szczęście  
n ie  z a g ra ż a ją  ż y ciu .

w y m . S t r a jk  t e n  św ia d cz y  w y m o ­
w n ie  o  s ile  o r g a n iz a c j i  ro b o tn ic z e j  
o ra z  o  w o li zw yc ięstw a.

W  śró d  p ra c o w n ik ó w  m ie js k ic h  
p a n u je  w ie lk ie  ro z g o ry c z e n ie  z 
p o w o d u  n e g a ty w n e g o  s ta n o w isk a  
Ż a rz , m ie jsk ie g o  w  s to su n k u  do  
p rz e d ło ż o n y c h  p o s tu la tó w .

s tu  k o sz tó w  u tr z y m a n ia  w p ro w a ­
d z o n e  o g r a n ic z e n ia  d n i  p ra c y , 
p rz e z  co o b n iż o n o  z n a c z n ie  s k r o ­
m n e  z a ro b k i .

P r a w d o p o d o b n ie  do  s t r a jk u  
p rz y łą c z ą  s ię  ró w n ie ż  r o b o tn ic y  
b u d o w n ic tw a  m ie jsk ie g o , gdz ie  
ró w n ie ż  z a p ro w a d z o n o  tu rn u s y .

ną w nalepkę Ligi Popierania Turysty­
ki, przestemplować w kasie kolejowej, 
okazując jednocześnie bilet na przejazd 
do Krakowa.

Należy więc pamiętać, że przyjeżdża­
jąc do Krakowa, nie należy na stacji od­
dawać biletu, lecz zachować go, aż do 
ukończenia podróży powrotnej.

Karty uczestnictwa są bezpłatne i wy­
dają je  biura podróży jak „Orbis", „Wa 
gons LitsICook", placówki „Kuchu" o- 
raz kasy kolejowe.

Karty te wysyła też na żądanie Polski 
Związek Turystyczny w  Krakowie, po 
nadesłaniu 25 groszy na porto.

Polski Związek Turystyczny, — jako 
biuro obsługi turystycznej na terenie 
województwa krakowskiego, dostarcza 
tanich noclegów, pokojów w mieszka­
niach prywatnych, organizuje tanie wy­
żywienie. Związek też organizuje stale 
wycieczki do Wieliczki i  Ojcowa.

Historie dnia
Przez okno. Nieujęty narazie spraw 

ca dostał się przez otwarte okno do 
mieszkania Ludwiki Ochwat przy ul. 
świętokrzyskiej L. 6 i skradl na jej 
szkodę leżącą na stole torebkę dam­
ską z kwotą 60 zł. i kartami zastaw­
niczymi Kom. Kasy Oszczędności na 
kwotę 1000 zł.

Trick doliniarzy. Stefan Markie­
wicz, zgłosił, że gdy przechodził Ryn­
kiem Głównym przystąpiło do niego 
dwóch nieznanych mu osobników, za­
pytując o ul. Filarecką, a w czasie 
gdy tych osobników informował, je ­
den z nich Skraćł mu z marynarki 
portfel z kwotą 60 zł.

Na gorącym uczynku. Jakub Sil- 
berman zatrzymany na gorącym u- 
czynku kradzieży kieszonkowej zegar 
ka męskiego wart. 30 zł. na szkodę 
Karola Krzywińskiego, zam. w Żabie 
rzowie w czasie, gdy przechodził ul. 
Krakowską.

Pechowy cyklista. Stanisław Bo­
brek został aresztowany za kradzież 
roweru wart. 160 zł. na szkodę An­
drzeja Kowalskiego, zam. przy ul. 
Masarskiej 1. 20. Rower odebrano i 
zwrócono poszkodowanemu.

Druga ofiara Wisły. Utopił się w 
czasie kąpieli w Wiśle, w miejscu za­
kazanym, obok mostu dębnickiego w 
kierunku Grobli, Władysław Smu- 
czyński, la t 21, piekarz, zam. w Kra 
kowie przy ul. Kościuszki 1. 22, które 
go zwłok, mimo poszukiwań wartow­
ników z plaży „Wawel" i  policji, do­
tychczas odszukać nie zdołano. Jest 
to w tym roku już druga ofiara Wi­
sły.

J a k ie  o k o lic zn o śc i tow arzyszy ły  
c ię ż k ie m u  p o r a n ie n iu  Ż am o w s k ie -  
go, w y k aż ą  d o c h o d z e n ia  p o l ic y j­
n e . N a le ż y  p rz y p u sz c z a ć , że  je s t 
o n  o f ia r ą  b ó jk i ,  w  k tó r e j  p rze z  
n ie z n a n y c h  sp raw c ó w  z o s ta ł  p o ­
k łu ty .

Likwidacja strajku 
na kopalni „W aleska"

Kopalnia „Waleska" w  Łazis­
kach po tygodniowym strajku ro ­
botników jest już czynna.

Między dyrekcją kopalni a za 
łogą doszło do porozumienia.

Z m ia sta
WPISY DO PAŃSTWOWEJ SZKO 

ŁY POŁOŻNYCH W KRAKOWIE 
odbywać się będą w dniach od 1 do
15 czerwca 1937 r. w szpitalu św. Ła­
zarza w Krakowie przy ul. Koperni­
ka 1. 17 od godz. 8-ej do 11-ej przed 
południem.

NA TARGU. Mleko niezbier litr 
0.18 — 0.20 zł., —- kwaśne 0.15 — 
0.20, śmietanka 0.50 — 0.60, śmieta­
n a  1.00 —  1.20, ser zwycz. kg . 0.80
— 1.00, masło wyborowe 3.20, — ma 
sło stołowe 3.00, — kuchenne 2.80— 
2.90. ja ja  świeże szt. 0.05 — 0.07, 
buraki ćwikł, kg. 0.15 — 0.20, — no­
we z nacią wiązka 0.20 — 0.30, ce­
bula kg. 0.20 — 0.25, — nowa z na­
cią wiązanka 0.15 —20, — sprowa­
dzana 0.40 — 0.45, kalarepa szt. 0.15
— 0.20, marchew kg. 0.15 — 0.20,
— nowa z nacią wiązanka 0.30 — 
0.40, pietruszka kg. 0.35 — 0.40, ra­
barbar kg. 0.20 — 0.30, sałata grunt, 
szt. 0.05 — 0.10, seler 0.90 — 1.00, 
szpinak nowy wiązanka 0.08 — 0.12, 
włoszczyzna kg. 0.35 — 0.40, ziem­
niaki 0.10 —-  0.12, karp mały żywy 
kg. 1.80, — duży 2.60, brzana, szczu­
pak, leszcz 3.50, Wiślane drobne i 
średnie 1.00 — 1.30, gęś żywa szt. 
3.50 — 6.00, kura 2.80 — 5.00, kur­
częta para 2.50 — 6.00, cytryna sz t 
0.15 — 0.18, pomarańcze hiszpańskie 
1.40 — 1.50, — włoskie 2.10 — 2.40.

Dyżury lekarskie
Dnia 23 maja — dzień.

Bieberstein Ludwik — Rejtana 10, 
tel. 179-06.

Rozenbaum Tadeusz — Długa 64, 
tel. 188-60.

Pimkusfeldowa Regina — Sebastia­
na 7, tel. 116-83.

Sokołowski Adam — Basztowa 24, 
tel. 142-04.

Dnia 23 maja — noc.
Fischhab Izydor — Sebastiana 33, 

tel. 109-50.
Broniatowski A rtur — Felicjanek 

27, tel. 137-88.
Nowak Tadeusz — Pędzichów 4.
Silberberg Stefania — Starowiśl­

na 41, tel. 164-63.

Radio krakowskie
NIEDZIELA, 23 maja

8.21 Muzyka ludowa (płyty). 8.27 
Pog. dla rolników. 8.42 Muzyka lu­
dowa (płyty). 11.00 Ze świata cza­
rów (płyty z Warszawy). Ok. godz. 
13.00 Pog. „Widowiska w Dniach 
Krakowa" w opr. W. Góreckiego.
16 00 Pieśni majowe. 16.10 Piosenki 
(płyty). 19.15 Program. 19.20 Kon­
cert wieczorny. Wyk.: Celina Nadi 
(sopr.), N. Weissmann - Hublerowa 
(fort, i akomp.). 20.10 Pieśni ludo­
we w wyk. chóru międzyszk. w W ar­
szawie pod dyr. T. Mayznera (pły 
ty). 20.35 Lok. wiad. sportowe.

PONIEDZIAŁEK, 24 maja.
7.10 Kilka informacji. 7.35 Muzyka 

poranna (płyty). 13.00 Pieśni majo­
we z Wieży Martadkiej. 14.00 Lok. 
wiad. gospodarcze. 14.05 Koncert po 
pulamy muzyki polskiej (płyty). 
15.15 Yehudi Menuhin gra... (płyty). 
15.55 Aud. dla dzieci. 18.20 Piosenk' 
(płyty). 18.45 Program.

R e p e rtu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Niedziela, 23 maja popoł. „Krowo­

derskie zuchy’1, wlecz. „Czerwony ka­
pelusz".

Poniedziałek, 24 maja „Wesele F i­
gara".

NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ Teatru 
im. J. Słowackiego będzie dramat 
Stanisława Wyspiańskiego „Bolesław 
Śmiały". Próby odbywają się od dłuż­
szego czasu pod kierunkiem dyr. K. 
Frycza.

Co gra ją  w  kino teatrach
ADRIA: „Pani minister tańczy”.
ATLANTIC: „Buffalo Bill" — 1 

„Walc cesarski".
DOM ŻOŁNIERZA: „Sen nocy 

letniej".
K ino  M uzeum  dla T . V . R . w y­

św ie tla  w  n ie d z ie lę  f i lm  p . t .  
„Księżniczka Turandot". ( K a th e  
D e  N a g y  i  W il ly  F r i t s c h ) .  P o n a d ­
to  d o d a tk i .

PROMIEŃ: .Kobiety zwyciężyły".
STELLA: „Dzisiejsze czasy".
ŚWIT: „Ty, co w Ostrej świecisz 

Bramie".
UCIECHA: „Zbuntowana".
WANDA: „Nie ufaj mężczyźnie".

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w dnukarni Sp. Nakladowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawą, Wa/acka 7,


